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Rozmaitości.
Ze sto łu  redakcy jnego .
W iadom ości  handlowe,

Polityka agrarna w Dumie a ziemiań
stw o Królestwa.

Organ prasowy stronnictwa narodowej demokracyi ogło
sił wprawdzie w tych dniach światu, iż sprawa ograrna po
przedniej Dumy „przestała być aktualną11, a temsamem nie 
nadaje się do dalszej — widocznie nie wszystkim miłej — 
dyskusyi. Grdy jednak  rozważymy całą domiosłość faktu pod
niesienia w państwie ośeiennem tej sprawy, która taką zmorą 
ciężyła przez rok cały nad myślącą i przewidującą czę
ścią społeczeństwa polskiego za kordonem — uznać mu
simy, że zasługuje ona na dalsze refleksye nawet poza gra
nicami bezpośredniego jej oddziaływania i sądzimy, że także 
czytelnicy krakowskiego pisma agrarnego główne jej pro
blemy bliżej poznać zechcą.

Sprawa reformy agrarnej w państwie rosyjskiem nur
tuje wśród chłopstwa wielkorosyjskiego od chwili ostatniego 
usamowolnienia prawie ustawicznie. Urodziła się ona w osta
tecznej swej formie podczas wyborów do pierwszej Dumy 
w najurodzajniejszych guberniach środkowej Rosyi, będących 
mimo to krainą pęryodycznego głodu.

Ludność wiejska owych gubernij, skąpo wyposażona zie
mią, gdyż przy zniesieniu poddaństwa szlachta w wielu wy
padkach wolała przyjąć ofiarowany jej przez rząd wykup 
w ziemi, z czego wytworzył się niejednokrotnie stosunek zna
cznej przewagi (do 75 °/o ) dóbr szlacheckich nad włościańską 
własnością — przytem tradycyjna wspólnota gospodarstwa 
chłopskiego, wykluczająca zagospodarowanie i podniesienie 
intenzywności kultury — oto przyczyny ubóstwa! Dodajmy 
do tego ciemnotę i rozpicie, a zrozumiemy łatwo upadek i nie
dostatek, w jakim  żyje mużyk rosyjski dzisiejszej doby.

Ze.jego urzędowi reprezentanci w I. i II. Dumie zna
leźli przyczynę złego li tylko w niedostatku ziemi pod uprawę 
i zażądali na tym punkcie poprawy, łatwo wytłumaczyć pry-

mitywnością i prostotą całego rozumowania, które nie umiało 
się wznieść ponad wynalezienie ordynarnego środka odjęcia 
jednym  celem oddania drugim.

Zażądano ziemi i to natychmiast, i wypełniono tem całą 
treść pierwszego parlamentu wszechrosyjskiego, który tyle pil
niejszych rzeczy miał do załatwienia!

Jak  zachowali się na tym punkcie polscy członkowie 
tego parlamentu ?

Zdawałoby się już od pierwszej chwili, że zarówno ze 
względów prawno-etycznyeh i kulturalnych ja k  w obec po
wszechności akcyi. która rozciągać się miała także i na ob
szary dawnej Rzeczypospolitej — Polacy jak  jeden mąż zajmą 
stanowisko odporne, tem w szczególności umotywowane, że, 
o ile w Królestwie Polskiem, w obec olbrzymiej przewagi po
siadłości włościańskiej brak podstaw do radykalnej reformy 
agrarnej i tylko agitacya, jako społeczny niepokój mogłaby 
wstrząsnąć agrarną produkcyą, a zniszczenie folwarków usu
nęłoby czynnik postępu i produkcyjności rolnictwa — o tyle 
wprowadzenie owej przez agrarzystów rosyjskich propagowa
nej reformy w litewskich i ruskich dzielnicach stałoby się 
ostatnim i nieodwołalnym ciosem dla tamtejszej polskości i tak 
już wszelkim sposobem gnębionej. W szak we wszystkich gu
berniach Litwy, Białorusi, Wołynia, Podola i U krainy poza 
miastami, grającemi wśród zaludnienia niewielką rolę — cały 
nasz byt narodowy koncentruje się w dworach wiejskich, 
wśród administracyi i służby folwarcznej latyfundyów a zna
czna część mienia narodowego mieści się w tych obszarach 
w polskiem będących posiadaniu.

Jaki zaś udział tych rozrzuconych osad w życiu ducho- 
wem całej Polski, zbędnem jest chyba' wywodzić. W ystarczy
łoby spytać autorów i nakładców dzieł polskich w dziedzinie 
literatury, sztuki, nauk, ja k  liczą się z zapotrzebowaniem du- 
chowem zabranych krajów lub wyliczyć osobistości z tej wy
chodzących sfery lub tejże środkami podniesionych do wyso
kości pierwszorzędnych reprezentantów naszej kultury. Oka
załoby się dowodnie, jakiej to wartości te narodowe czynniki, 
rozsiane na dawnych kresach Polski, pełne narodowego du
cha pamiętne naszej narodowej martryrjologii i gotowe do 
dalszej pracy i ofiar w krainie niegdyś naszej, a i teraz je 
szcze złączonej i tyloma węzłami krw i i kultury z całością 
ziem dawnej Ojczyzny naszej.

Otóż cała ta teraźniejszość, cała przyszłość narodu, który 
tam wysłał swoje placówki, dawniej rycerskie a potem cywi
lizacyjne i na tej ostatniej drodze teraz właśnie mógł odegrać 
pierwszorzędną, a dla plemion pokrewnych zarówno, jak  i dla 
Państwa dobroczynną rolę — wszystko zachwiane podmuchem 
stepowego wichru od Uralu — co gotów rozwiać własność
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polską, krw ią i znojem tylu zasiloną pokoleń, odebrać ziemię 
ziemianom, którzy w praey na roli dla całego stanu rolnego 
są wzorem.

Że pomysł taki, w rozpaczy głodnego rosyjskiego chłop
stwa zrodzony, już choćby tylko z narodowych względów 
wszyscy Polacy w Dumie odepchną z najwyższym choćby 
wysiłkiem — można było być pewnym choćby na tej pod
stawie, źe stronnictwo przeważające w reprezentacyi naszej, 
tak patryotyczne, tak gorąco sprawie narodowej oddane i tak 
przeciwne ustępstwom z naszych praw historyą uświęconych, 
samo na pierwszym planie postawi to wszystko, co dla rato
wania stanu posiadania polskiego, zwłaszcza na kresach, po
trzebne.

Zawód wstrząsający — fakt trudny do uwierzenia obja
wił się w chwili decydującej.

Członkowie Koła polskiego koronnego, należący do komi- 
syi agrarnej Dumy, oświadczyli się, wbrew gorącym przed
stawieniom kolegów swych i rodaków z Litwy i Rusi na ko
rzyść reformatorów socyalnych rosyjskiego przewrotu — a na
wet stanęli jakoby w pierwszych szeregach inicyatorów idei 
państwowego wywłaszczenia jako autorowie mów i referatów 
dążących do rozwinięcia tej idei i wprowadzenie jej w życie.

A drugi fakt równie niespodziewany:
Oto na tę wiadomość, zarówno dla interesów całości, ja k  

specyalnie dla stanu ziemiańskiego groźną, któremu spełnienie 
.projektów agrarnych przyniosłoby ruinę, a same próby wpro
wadzenia tego eksperymentu: — wstrząśnienie podstaw całego 
porządku społecznego i ekonomicznego kra ju  — nie zagrzmiał 
jednomyślny głos protestu wszystkich, którzy powinni rozu
mieć doniosłość takiego kroku i potępić zakusy niebezpiecz
nych poczynań ze strony własnyeh reprezentantów.

Odezwała się — coprawda mądrze i wymownie •— sło
wem i pismem mniejszość ziemianstwa, stronnictwo polityki 
realnej, wzmocniona przybyciem najwięcej zagrożonych zie
mian litewskich.

Zjazd agrarny w Warszawie z całą samoobroną ziemian 
okrzyknęła prasa Ndemokratyczna nieomal jako zdradą naro
dową, jako  próbę kartelu z reakcyjnem i elementami szlachty 
rosyjskiej, a temsamem solidarność z takiemiż inklinacyami 
rządu — znaczna większość zaś szlachty Królestwa, porwana 
hasłami zdobycia jednym  zamachem autonomii, uwierzyła chyba, 
iż cel ten, raz osiągnięty, choćby za cenę koali cyi z najskraj- 
niejszemi żywiołami opozycyi rosyjskiej i solidarnego z tą 
opozycyą przeprowadzenia idei wywłaszczenia — będzie ta- 
kiem zabezpieczeniem wszystkich interesów narodu polskiego, 
że i skutki szkodliwych ustaw państwowych nie będą się mo
gły u jaw nić... Stąd poszło, iż ta większość ziemian, którzy 
się zaliczają do N-decyi i z nią ponoszą zasługę narodowej 
pracy wśród ludności włościańskiej — solidaryzuje się nadal 
z całym programem stronnictwa, w yrzekając się wpływu 
choćby na tym  jednym  punkcie, który stanowi dla nich szcze
gólne niebezpieczeństwo.

Czyżby tego niebezpieczeństwa nie rozumieli ? Podejrzy- 
wam wielu o to, znając główne źródło z którego czerpią swoją 
znajomość programu agrarnego partyi.

Broszura p. Grabskiego p. t. „Wywłaszczenie folwarków 
i program reform rolnych11 W arszawa 1 9 0 7  — odznacza się 
tem mistrzowstwem stylu i argumentacyi, iż przechodzi nie- 
spostrzeżenie ponad groźnemi problemami i uspokoić umie 
dość nawet skrupulatnego czytelnika. Autor przyznaje wpraw
dzie, że wywłaszczenie folwarków to rzecz zasadniczo dopusz
czalna, skoroby nastąpiło na drodze ustawy państwowej — 
dodając jednak  natychmiast, iż ustawa taka może wyrażać 
tylko pozwolenie a nie nakaz wywłaszczenia, a wykonanie 
je j może być tak  poprowadzone, że, zwłaszcza w Królestwie 
do wywłaszczenia z pewnością by nie przyszło. Zeby zaś zie
miańskiego czytelnika ostatecznie przekonać, iż wprowadzenie 
podobnej operacyi w Królestwie Polskiem jest niewykonalne, 
podaje szereg cyfrowych obliczeń z których w ynika 1) że 
właściwie zbyt mało jest w tym kraju ziemi do wywłaszcze
nia, gdyż większa własność obejmuje zaledwie 30 °/o  upraw
nego obszaru, 2) ilość bezrolnych i małorolnych jes t tak zna
czna, iż gdyby przyszło do równego obdziału wywłaszczonych

gruntów, to na rodzinę wypadłoby zaledwie 4 x/ 2 morgi co 
w dochodzie (przy braku wszelkiego zarobku po zniesieniu 
folwarków) nie dorównuje płacy najbiedniejszego z dzisiej
szych parobków dw orskich1). W ięc wobec tego: „ s k a s o w a 
n i e  f o l w a r k ó w  i p o d z i a ł  i c h  p o m i ę d z y  l u d n o ś c i ą ,  
to j e s t  d l a  n a s z e g o  k r  aj  u w y r a ź n a  n i e m o ż e b n o ś ć 11.

Więc niema chyba powodu do obaw, zwłaszcza, gdy 
takie „ p r a w o  a g r a r n e  u n a s  m i a ł o b y  b y ć  w y d a -  
n e m  t y l k o  p r z e z  p o l s k i c h  p r z e d s t a w i c i e l i ,  k t ó -  
r z y b y  s i ę  w S e j m i e  o s o b n y m  w W a r s z a w i e  z b i e 
r a l i  i p r z e z  c a ł y  n a r ó d  p o l s k i  r ó w n o  i p o w s z e 
c h n i e  b y l i  w y b i e r a n i 11. — Ci zas wyborcy: „ r o b o 
t n i c y  i w s z y s c y  m i e s z k a ń c y  w s i  i m i a s t ,  t o  z pe 
w n o ś c i ą  n i k o m u  k r z y w d y  n i e  u c z y n i ą 11. Dlatego to 
„ K o ł o  P o l s k i e  z a w i e r z y ł o  ś w i ę c i e  n a s z e m u  l u 
do wi ,  źe  g d y  w o l n o  m u  b ę d z i e  s t a n o w i ć  o w y w ł a 
s z c z e n i u  f o l w a r k ó w ,  t o n i e  b ę d z i e  s w e j  w ł a d z y  
n a d u ż y w a ł 112) — i oświadczyło się w Dumie za wywła
szczeniem, gdyż inaczej... » p o s ł o w i e  r o s y j s c y  n a  t o 
c z y h a l i  b y  s i ę  P o l a c y  p r z e c i w  w y w ł a s z c z e n i u  
w y r a z i l i ,  bo  c h c i e l i  oni  t y m  s p o s o b e m  P o l a k ó w  
c a ł k i e m  od  s w o j e j  r o b o t y  u s u n ą ć  i n a s  z a u t o n o 
m i i  w y k w i t o w a ć 11...

Ziemianin Królestwa Polskiego znajduje zatem w tej 
broszurze: 1) uspokojenie, źe mu się krzywda nie stanie, 2) za
pewnienie, iż oświadczenie się Koła za wywłaszczeniem było 
tylko manewrem politycznym, mającym na celu uzyskanie 
i utrwalenie po wieczne czasy autonomii Królestwa Polskiego, 
wreszcie 3) cały trak ta t o różnych postulatach ludności rol
nej jak : komassacya, zniesienie serwitutów, ubezpieczenie na 
starość, odszkodowanie gmin za prawo szynkarskie i t. d. 
w czem wszystkiem czytający znajduje pożądane odwrócenie 
uwagi od głównego tematu i uspokojenie, że przecież Sejm 
warszawski tyle innych rzeczy miałby do załatwienia przed 
wywłaszczeniem...

Trudno mi sądzić, iżby punkt pierwszy tak wszystkich 
przekonał o nieistnieniu nawet niebezpieczeństwa konfiskaty, 
skoroby takowa w zasadzie przez ustawodawstwo państwowe 
była uświęconą i żeby organa autonomii tak nieomylnie po
kierowały wykonaniem tej ustawy i nie spróbowały np. prze- 
dewszystkiem wywłaszczyć folwarków i nadać gruntu pewnej 
ilości bezrolnych, a resztę skwitować, gdyby się okazało że 
ziemi zabrakło, lub też w razie urzędowego wykupna zatrzy
mać wypłatę właścicielom wobec przypadkowego wyczerpa
nia się środków. Skoro jednak  tak niezachwianem jest zaufa
nie większości ziemian w doskonałość tej przyszłej adrnini- 
stracyi, to już chyba nie bardzo ich przestrasza perspektywa 
zamięszania społecznego i ekonomicznego kataklizmu, wywo
łanego środkami „po w s t r  z y  m u j ą c e m i  n a d m i e r n y  
w z r o s t  c e n y  w y k u p n a 11 które już p. Grabski zapowie
dział — ale to wszystko kwestye drugorzędne. Pierwszorzę
dnym argamentem poddania się decyzyi Koła Polskiego jest 
chyba u tych ziemian patryotyczna wiara w skuteczność świa
domie poniesionej ofiary interesu własnych rodzin na ołtarzu 
autonomii, pewność uzyskania za tę cenę owego upragnionego 
celu, który przecież ma wszystkim nagrodzić wszystko i wszy
stkim dać wymarzoną, zabezpieczoną murem granicznym nie
zawisłość. Szlachetniejszego wyzyskania zasady „cel uświęca 
środki11 nie można pomyśleć: a idealna ofiarność epigonów 
rycerzy naszych z pod Chocimia i Wiednia, bohaterów walk 
o niepodległość znajduje w psychologii dzisiejszego usposobie
nia ziemian Królestwa wymowny w y raz ...

Ale jak  owi rycerze i bohaterowie którzy są chlubą hi- 
storyi naszej — przeważnie najgorszymi byli politykami i dy-

T) Nie powiada tu autor, czy w rachubę w ziął także już  cyfrę dzi
siejszych w łaścicieli gruntowych, którzyby także do owego rownego po
działu m usieli być dopuszczeni -  a  także nie oblicza, ilu  to chłopom 
gruntowym należałoby odebrać obszaru, by zrównać ich posiadanie z ogoł- 
nie obliczoną norm ą 4 1/ , m o rg i...

a) Święta w iara  w nieomylność czteroprzymiotnikowego Sejmu idzie 
w program ie *N. D. tak  daleko, iż w statucie Autonomi nie znajdujem y n a 
wet wzm ianki o Izbie wyższej istniejącej nawet w najdem okratyczniejszych 
republikachl
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plomatami i dlatego tak  straszną nam  zostawili spuściznę — 
tak  zachodzi i teraz praw dziw a obawa,, iż i dzisiejsza gene- 
racya ludzi ofiarnych, p ragnących dobra O jczyzny i w yw al
czenia je j polepszenia doli, da się pociągnąć do decyzyi nie
mniej heroicznych i wzniosłych, ale zgubą grożących je j samej.

Bo czyż nie zgubą w prost znacznej części historycznej 
spuścizny naszej to dobrowolne odcinanie reszty ziem dawnej 
Rzeczypospolitej dla dobra k ilku  województw koronnych — 
czy nie dobiciem tej części oddanie przestrzeni ziemi polskiej 
pod wywłaszczenie, i to takie, od w ykonania którego właśnie 
naw et ten Sejm  w W arszaw ie by łby  w ykluczonym , a decy
dująca w ładza może oddana w ręce now ych M ilutynów czy 
A ładinów ?

Gdzie narodow y in sty n k t samozachowawczy, k tó ry  każe 
bronić przynajm niej tego, co jeszcze się posiada i strzedz się 
prób karkołom nych w których „w szystko albo nic" się uzy
ska?  Tego instynk tu , tej ostrożności zawsze nam  brakowało, 
braknie nam  i dziś, pomimo papierowych naw oływ ań samychże 
wodzów wszechpolskiego k ierunku, doradzających narodowi 
w yrobienie w sobie ekspanzyw nych, ledwo że nie zdobyw 
czych tendencyj — gdy większość ziem iaństw a narodowego 
boi się stanąć tw ardo przy zasadzie świętości posiadania — by 
nie zarzucono je j że broni „żubrów" rosyjskich i łączy się 
z au tokra tyczną reakcyą!

Łatwowierność, a b rak  samodzielności i cyw ilnej od
wagi do obrony realnych  potrzeb, oto wrogowie narodu! W szak 
łatwowiernością je s t zaufanie oparte na argum entacyi bro
szurki, której główne tw ierdzenia przytoczyłem .

K tokolw iek bowiem ju ż  to pisemko dokładnie rozważy, 
znajdzie w niem  w śród niew innych okresów uk ry te  żądła, 
k tóre odsłonić łatwo: nie potrzebujem y tu jed n ak  sobie zada
wać tego trudu , gdyż sam autor gdzieindziej rozw inął szcze
góły swoich przekonań i projektów  i to w sposób tak  jasny  
i dziwnie otw arty, że naw et o dwuznaczności nie można mó
wić. Nie udzielił on tego pism a interesow anym  w cale — w y
drukow ane ono po ro sy jsk u 1) i, rozdane posłom rosy jsk im  
dopiero w w ym ow nych artyku łach  p. J e z i o r a ń s k i e g o  
w „Słowie" dostało się do naszej wiadomości. Tu jed n ak  ina
czej spraw a w ygląda i jeżeli w broszurze polskiej w yczytał 
ktokolw iek parfidyjkę dyplom atyczną uzyskania autonomii 
w zamian za platoniczny hołd ideałom trudow ików  oddany — 
to tu taj autor je s t szczerym , przejętym  sw ą misyą, reform a
torem, wnioskodawcą, referentem  w łasnych szczegółowych pro
jek tów  w yw łaszczenia i uwłaszczenia ju ż  nie na terenie samego 
K rólestw a Polskiego, ale całejRosyi.

Niem a ju ż  tam  owych zastrzeżeń i ograniczeń, tak  mile 
brzm iących dla ucha ziem ian naszych w broszurze polskiej, 
znajdujem y tam  system atyczny wywód i program  wielkiej re
form y agrarnej i polegający na wywłaszczeniu przy pomocy 
specyalnego insty tu tu  a uwłaszczenia na drodze zakładania 
kolonij na w ykupionych grun tach  i oddanie tychże pod naj- 
dogodniejszemi w arunkam i, poniżej ceny kupna z ad hoc za- 
łoźonemi zagrodam i i zabudow aniam i gospodarskiem i w ręce 
bezrolnych i m ałorolnych, z odsunięciem  naw et na d rugi plan 
tych  włościan dzisiejszych, k tórzy  już  ziemię posiadają i przy 
dotychczasowej parcelacyi najw ięcej je j dokupili.

Co do losu dzisiejszych właścicieli folwarków znajdu
jem y  w owym program ie zupełnie konkretne szczegóły. Nie 
zostaną oni w ywłaszczonym i bezpośrednio — więc nie kłam ie 
broszura polska —  natom iast bank  ów uzyska prawo p i e r w 
s z e ń s t w a  k u p n a  przy sprzedaży (przymusowej czy także 
i dobrowolnej ?) po cenie z góry na szereg lat oznaczyć się 
mającej., k tó ra  m a być odrazu tak  obliczoną, by  przeszko
dziła (naturalnem u!) podnoszeniu się cen ziemi i zniżyła obe
cne ceny o ja k ie  30% .

Nie jestże  to  podkopaniem bytu  całej własności ziem skiej 
przez ograniczenie z góry  je j k redy tu , a tem sam em  pow strzy
m anie całego postępu tej produkcyi przez niemożebność dal
szych nakładów ? Czyż to nie w skazyw anie drogi wrogim czyn
nikom państwowym  do w targnięcia w najdrażliw szą dziedzinę 
ekonomicznego życia tego k ra ju ?

Inaczej więc ju ż  w ygląda pro jek t konkre tny , podany 
rosyjskim  reform atorom  w D um ie niż owe zapewnienia, iż 
Sejm złożony z robotników  i włościan bezrolnych nie skrzyw 
dzi obywateli; w szak ju ż  ogólna ustaw a państwowa chyba 
nie po to będzie postanowioną w Dumie, by w autonomii 
K rólestw a znajdować m iała przeciw w agę!...

A w k ra jach  obejm ujących ty le  własności polskiej poza 
granicam i K rólestw a ? O tern p. G rabsk i m ilczy — milczał 
także b. prezes Koła Polskiego w swem ostatniem przem ó
wieniu sprawozdawczein a równocześnie kandydack iem  w W ar
szawie. Ze go zaś nie zniewolono do zdania w tej m ierze w y
czerpującej odpowiedzi —  to w ina zaniedbania także i ze 
strony zgromadzonych. Czyżby im głosu odmówiono nawet 
w celu postawienia zwięzłej w tej mierze in terpelacyi pod 
adresem  kandydata?

Z apytanie to przecież, tak  organicznie związane z całą 
polityką dotychczasową samego stronnictw a narodowej demo- 
k racy i —  że chyba odpowiedź urzędow a nie pow inna być 
trudną dla polityka, k tó ry  się w tej m ierze tak  niedawno, 
a ta k  kategorycznie o św iad czy ł2). Cto polem izując gorąco 
z dążnością zredukow ania narodow ych asp iracy i naszych do 
gran ic etnograficznych (cz. „koncentracyi") w ywodził b. P re 
zes iż „ w y p u ś c i w s z y  z p o d  w p ł y w u  k u l t u r y  p o l 
s k i e j  i u t r a c i w s z y  t e m  s a m e m  w s c h o d n i e  l i t e w 
s k o - r u s k i e  o b s z a r y ,  s t r a c i l i b y ś m y  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  
d a w n e g o  n a s z e g o  t e r y t o r y u m  i p r z y  d z i s i e j s z e m  
z a l u d n i e n i u ,  k i l k a  m i l i o n ó w  n i e w ą t p l i w y c h  P o 
l a k ó w ,  ż y j ą c y c h  t ą  s a m ą  k u l t u r ą  i p r a c u j ą c y c h  
d l a  n i e j .  A ż e b y  u p r z y t o m n i ć  s o b i e  w i e l k o ś ć  
s t r a t y ,  w y s t a r c z y  w y l i c z y ć  s z e r e g  z n a k o m i t y c h  
P o l a k ó w ,  j a k i c h  t e  z i e m i e  d a ł y  w  c i ą g u  o s t a 
t n i e g o  s t u l e c i a .  D l a t e g o ,  t y l k o  c h o r o b l i w y m  s t a 
n e m  n a r o d o w e j  d u s z y  m o ż n a  w y t ł u m a c z y ć  s o b i e  
t a k  w i e l k ą  i l o ś ć  l u d z i ,  c o b y  s i ę  z 1 e k k i  e m  s e r 
cem . w y r z e k l i  t e g o  d z i e d z i c t w a ,  n a w  et n i e  m o 
g ą c  w i e d z i e ć  w d z i s i e j s z y c h  w a r u n k a c h  n a  
c z y j ą  r z e c z  a b d y k a c y ą  p o d p i s u j ą " . . .

Czyżby wśród w iru w alk i o autonomię K rólestw a Pol
skiego zapomniał o tym  ta k  „w szechpolskim 1' postulacie, 
„oszczędności sił i ekspanzyi" to znaczy: obrony sił polskich 
i zachowania „ u d z i a ł u  w p r a c y  d u c h o w e j  n a r o d u  
l u d z ' i  p r z e z  k r e s y  w y d a n y c h " ?  Czyż nastąpiło ju ż  
może w obozie N. D em okracyi naw rócenie się do owej „kon
centracy i", przeciw ko której się ta k  zastrzegał dowódca, tw ier
dząc iż „ j e d y n y m  j e j  r e z u l t a t e m  m o ż e  b y ć  t y l k o  
s i l n i e j s z y  n a c i s k  w r o g a  n a  r d z e n n ą  P o l s k ę " . . . ?

W szak  chyba po w yw łaszczeniu mienia, do dziś pol
skiego, na tych  obszarach przestanie się łudzić najzagorzalszy 
optym ista, iżby tam ostać się m ogła przy  swej narodowości 
reszta Polaków,- k tó rych  calem praw ie oparciem są la tyfun- 
dya dziś polskie a przeznaczone przez reform atorów  na kolo
n izac ję  bez- i m ałorolnych, z pośród k tó rych  zapewne w yklu- 
czonoby urzędownie Polaków  i katolików !

U ryw am y na tem  te uw agi w oczekiwaniu, że może 
ja k i  nieznany argum ent osłabi sm utną ich wagę.

Pocieszajm y się tym czasem  „nieaktualnością" spraw y 
wywłaszczenia naszych w spółziem ian w sąsiedniej dzielnicy 
i grożącej na tej drodze ru in y  zarówno postępu rolnictw a 
w tych  krajach , ja k  przedew szystkiem  zagłady stanu posia
dania naszego narodu poza etnograficzną jego  granicą.

Do sam ychże tych  ziemian jednak , wobec pow tarzają
cych się wyborów b ra te rsk ą  zasyłam y prośbę, by  pam iętali, że 
w rozwiązaniu tej kw estyi n iety lko  chodzi o los „żubrów" 
w ielkorosyjskich, k tó ry  nam  być może zupełnie obojętnym, 
i ty lk o  teoretycznie interesow ać ale o spraw y przekazane naszej 
generacyi h istoryą narodu, k tó rych  zaniedbania lub zaprzepa
szczenia nie okupi n ik t w sum ieniu  naw et w ielkodusznem  po
święceniem swojej własnej egzystencyi.

I  jeszcze jedno.
Zarzuci p artya  rządząca iż odłączenie się ziem iaństw aod 

je j program u agrarnego oddaćby mogło ten ostatni w ręce socya-

’) G r a b s k i :  K’woprosu agrarnom u Carstwa polskawo 1906.
2) E. D m o w s k i :  Myśli nowoczesnego Polaka. Kraków 1904, str. 

145 i t. d.
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lizmu lub radykalniejszego jeszcze odłamu narodowej demo
k ra c ji względnie ludowizmu, któryby rozłam wprowadził na 
wieś, gdzie narodowa polityka tak piękne owoce wspólnej 
pracy ziemiaństwa z ludem zaczyna zapowiadać.

Na to słowami tejże samej nar. demokracyi możemy od
powiedzieć, iż dojrzałość narodowa i społeczna ludu polskiego 
zasługuje przynajmniej już na to zaufanie, by z całą otwarto
ścią mówić z nim można o położeniu zarówno samego kraju, 
któremu każda radykalna, a zwłaszcza z Rosyi sprowadzona 
reforma tylko zaszkodzić może — jakoteż o położeniu reszty 
żywiołu polskiego poza Koroną, którego dla doktrynerskich 
eksperymentów nie możemy pozwolić zniszczyć, a przede- 
wszystkiem o wspólnych potrzebach rolnictwa, które w racy- 
onalnem, prawdziwie narodowym i krajowym programie agrar
nym znaleść powinny sformułowanie.

Henryk Wielowieyski.

Próby  siewników
urządzone staraniem Komitetu krakowskiego  
c. k. Towarzystwa rolniczego w jesieni 1906.  

i na w iosnę  1907.
napisał

Inź. T adeusz  Michał Gołogurski.

(Ciąg dalszy).

5 . S iew nik E- Kiihnego, „Hallensis".

Siewnik ten wprowadzony w handel przez firmę F. Zim- 
mermanna-Halle a/S. można uważać jako ulepszoną konstrukcję 
siewnika amerykańskiego „Superior11. Dotyczy to tylko przy
rządu wysiewnego, inne bowiem części tej maszyny zupełnie 
się nie różnią od innych europejskich konstrukcyj.

Skrzynia siewna spoczywa na dwu kołach, których roz
stawa jest szersza, jak  rozstawa kół przodka. W skutek tej 
różnicy w długościach osi musi koło przodka iść przy pracy 
śladem tylnego koła poprzedniej maszyny. Ster przy maszynie 
jest boczny drążkowy.

Nasienie dostaje się ze skrzyni do przyrządu siewnego.

Fig . 7.

Zasadniczo jest on tak samo skonstruowany jak  przyrząd wy- 
siewny „Superiora1'. Składa się z korpusu (osłony) a i z pier
ścienia walcowego b, opatrzonego niskiemi żeberkami na swej 
wewnętrzej stronie. Istotna różnica polega na tem, iż ścianką 
'd stale zaklinowana na wale siewnym może się wraz z nim 
przesuwać w środku walca. Skutkiem takiego urządzenia 
może się przestrzeń pomiędzy osłoną a ścianką zwiększać lub

pomniejszać i nasienia nie potrzeba już skierowywać na je 
dną lub drugą stronę ścianki działowej, lecz .może ono stale 
wchodzić do tejsamej przestrzeni. W lot przeto ze skrzyni 
siewnej do przyrządu siewnego jest jeden i może być w ka
żdej chwili wedle woli za pomocą zasuwki zamknięty lub 
otwarty.

Regulacya ilości wysiewu, ja k  to z opisu przyrządu 
siewnego wynika, polega na zmianie odległości pomiędzy 
ścianką ruchomą a osłoną. Praktycznie szczegół ten konstruk
cyjny jest rozwiązany przez użycie dźwigni i śruby. (Fig. 8).

Fig. 8.

Nasienie dostaje się ze skrzyni siewnej na żebrowaną 
powierzchnię wewnętrzną, pierścienia i wypada dołem do prze
wodu nasiennego mającego swój wylot w redliczce. Do po
dnoszenia redliczek przy transporcie i do obniżania ich na 
czas roboty, tudzież do równoczesnego wyłączenia wału sie
wnego służy osobna dźwignia umieszczona z boku maszyny.

6 . Siewnik amerykański ta lerzow y „Superior".

Budowa tego siewnika odbiega daleko od innych kon
strukcyj. Przedewszystkiem uderza w oczy brak przodka, 
a więc brak wszelkiej możności dokładnego prowadzenia ma
szyny w żądanym kierunku. Maszyna spoczywa skrzynią swoją 
na dwu kołach, obracających się wraz z osią w łożyskach.

Przyrządy wysiewne zupełnie wzięte z „Superiora11 z re- 
dliczkami i stąd też pochodzi jego nazwa. Podobieństwo je 
dnakże obu tych maszyn ogranicza się tylko do przyrządów 
wysiewnych; pozatem maszyny obiedwie są dyamentalnie różne. 
Najkardynalniejszą różnicę można zauważyć w tem, iż re- 
dliczki są zastąpione telerzami z blachy stalowej. Talerz taki 
skośnie ustawiony do kierunku siły pociągowej wycina w żiemi 
rowek, w który pada nasienie z przewodu nasiennego. Ziemia 
skruszona podniesiona talerzem ku górze opada na posiane 
ziarne i przykryw a je.

Siewnik opatrzony jest oprócz tego w osobne łańcuszki, 
które można z tyłu uczepić i które służą do lepszego jeszcze 
i pewniejszego przykrycia ziarna. Można też zamiast nich użyć 
kółek ugniatających, które zmontowane na osobnej ramie po
przecznej można przymocować z tyłu poza maszyną.

Podnoszenie talerzy i wyłączanie przeniesienia ruchu od
bywa się za pomocą dźwigni ręcznej. Praca technologicz
na zupełnie inną jest przy talerzach, jak  przy zwyczajnie 
używanych redliczkach. Przy tych ostatnich można ją  w prze
ważnej mierze scharakteryzować jako przesuwanie i mięszanie 
luźnych grudek ziemi, podczas gdy przy talerzach jest ona 
cięciem i mięszaniem. Regulacya głębokości możliwa przy 
użyciu redliczek tylko przez sztuczne ich obciążenie uskutecz
nioną została w talerzowym siewniku przez zastosowanie 
sprężyn spiralnych przyciskających talerze ku ziemi. Zmiana 
bowiem napięcia' sprężyny pociąga za sobą i zmianę głębo
kości, na jaką wrzyna się talerz w rolę.
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Badania równomierności wysiewu przez kręcenie. 
(W yk on an e  w  lab oratoryum  Stu dyu m  roln icz .  w  K rakow ie).

D w ojaką rozróżniam y równom ierność wysiewu. Raz bo
wiem możemy ją  badać w k ie ru n k u  ruchu, drugi raz znowu 
w  k ie runku  doń poprzecznym . W pierw szym  w ypadku będzie 
chodziło o to, czy w każdym  rządku  ziarna są rów nom iernie 
rozmieszczone wzdłuż jego długości, w drugim  zaś o to, czy 
poszczególne rzędy różnią się pom iędzy sobą ilością wysiewu.

A ż e b y — jeśli ju ż  nie gruntow nie, to przynajm niej po
bieżnie wyrobić sobie pojęcie o rozm ieszczeniu ziarn w poszcze-

pojaw iła się nowa konstrukcya t. j. k lasa  Y. In n a  rzecz, iż 
nie zdołała w yprzeć k lasy  IV . P rzyczyną tego je s t niedogodne 
m anipulow anie ze zm ianą ilości wysiewu. Poniew aż jed n ak  
niem iecka w ędrow na w ystaw a rolnicza przyniosła w roku  bie
żącym  ulepszenie i w tym  k ierunku , że i skośne k ó łka  w y
suw ające można będzie regulow ać za pomocą przesunięcia dźwi
gni, spodziewać się wypada, że firma nie zaniedba zastosowania 
tej innow acyi i w swych siewnikach V. klasy  i da w miejsce 
m aszyny siejącej falisto inną m aszynę o daleko większej re 
gularności wysiewu.

T ak i sam  błąd posiadają i p r z y r z ą d y  w  y s i e w n e ł y- 
ż e c z k o w e ,  w m aszynie Melichara. Tu jed n ak  błąd je s t zwią-

T a b l i c z k a  I.

P s z e n i c a Z y t o O w i e s G r o c h W y k a

£
.2co ^
>  bo 
S> 44

O

. ta<Do o  • ~ oen (_i 
CU
&

1<D i

' d  3 © o
’Ł  § g
s |  ' §
on S  a

S®
to

£  £

O
cS

£ ®
.2  § CO
f*-v P. 
^  £

® l
‘3 ©
•ca a©  o

S ’§
2 . |  S
CO u  O

&
■s ^

i

jaV03
. rt 
& o 5  o• rH OCC Sh 

Oh
£  z

O i
• — ua
-a So
o, ?  *5
o S -5

c /f '8  a

Et
•2 hb

& is

o
S3

t .< a>
o  a . — o
CC (h
. ►» Ov
£  is

© 1 
o ©
‘d S © o 
*Ph 5o £  'M 
-t-n ~-o ©cc u  d

e
a  .

■ £  gP

&  is

o
C3 

& o
.2 g
cn o, 

> »  O , 
^  -S

l
©  1 

* d  #©

-a S
©  O

*cu oO S-S .g  o 
CC u  a

Stok prawy 
Stok lewy 
Poziom

135*8
183-9
186-5

99-5
98-1

100-0

23-4
22‘9
25-2

140-6
142-9
153-1

91-8
93-3

1 0 0 0

18-1
15-1
19-3

139-9
141-3
149-7

93-5
94-4 

100-0

20-5
20-0
32-2

240-3
250-5
239-4

100-7
104-6
100-0

10-9
12-0
14-7

183-0
182-1
206-3

88-7
88-3

100-0

18*0
19-3
13-6

Pod górę 
Z góry

112-0
125-8

104-1
92-2

32-3
18-3

155-4
136-4

101-5
89-0

25-9
19-2

154-0
132-3

102-9
88-4

32-1
19-9

266-6
212-5

111-4
88-8

14-2
10-3

217-7
180-9

105-5
87-7

24-0
20-0

Stok prawy 
Stok lewy 
Poziom

123-9
124-5 
121-2

102-2
102-7
1000

4-5
4-2
6-2

125-0 
123-5
126-9

98-6
97-4

1000

7-9
7-9

10-8

155-5
149-0
157-3

98-8
94-7

100 0

20-2
18-6
23-9

— — —
1809
180-4
182-0

99-4
9 9 1

100-0

7-3 
9-1
8-9

Pod górę 
Z góry

127-5
119-9

105-2
98-9

16-2
3-3

126-5
1 216

99-7
95-9

7-5
7-5

170-0
151-2

108-0
96-1

18-3
19-0

— —
—

206-7
180-4

113-5
99-1

7-5
7-5

Stok prawy 
Stok lewy 
Poziom

125-1
125-6
123-4

1 0 1 4
101-8
100 0

11-0
9-5

10.6

142-5
142-8
144-5

98-6
98-8

100-0

16-5
12-9
12-9

149 1 
149 9 
147-9

100-8
101-4
100 0

2 1 0  
19 0 
23-9

222-4
286-3
250-6

88-7
1142
1000

51-5 
47-5 
49 0

189-6
220-4
206-1

92-0
106-9
1 0 0 0

39-2
3 6 0
38-5

Pod górę 
Z góry

128-5
115-1

104-1
93-2

10-5
7-8

145-2
136-7

100-5
94-6

14-3
13-9

160-8
129-4

108-8
87-6

25-5
18-4

278-8
220-1

111-2
87-8

56-6
24-3

231-6
189-9

112-4
9 2 1

41-3
25-2

Redliczki parz. 
3 n  nieparz. 

Razem 
Poziom

115-7
157-9

130-6

88-6
120-8

100-0

8-7
12-2

8 ‘5

5 9 4
85.5

144-9
138-2

85-9
123-9
104-9
100 0

12-9
14-3

12-2

60-7
90-0

150-7
144-1

84-1
124-9
104-5
10 0 0

16-9
16-2

20-1

120-7
161-1
281-8
258-2

93-4
124-8
1091
100-0

16-2
13-5

16-8

95-5
116-1
211-6
193-6

98-7
1 2 0 0
109-4
100-0

1 5 0
13-5

12-9

Pod górę 
Z góry

129-9
188-4

99-5
106.0

11-6
7-9

132-2
142-9

95-7
103-4

11-4
1 1 0

142-9
151-8

99-1
105-3

17-0
16-5

235-2
286-5

91-0
111-0

13-9
13-8

188-0
222-6

97-1
1 1 5 0

12-7
14-0

Stok prawy 
Stok lewy 
Poziom

1 8 2 0
130-2
134-9

97-9
96-6

100-0

9-3
10-1
11-7

129-3
123‘0
129-5

99-9
94-9

100-0

9-7
9-8

11-3

130-7
136-0
143-1

91-3
95-0

1 0 0 0

25'1 
26-7 
13 1

235-9
240-7
235-9

100 0 
102-0 
100-0

18-7
1 3 1
16-3

208-9
199-5
203-1

102-8
98-2

1 0 0 0

27-1
27-0
24-2

Pod górę 
Z góry

140-3
131-9

104-0
97-8

10-9
9-8

141-3
123-7

109-2
95-5

11-4
10-4

150-9
138-6

li'5 -4
96-8

14-2
20-9

272-8
2 14 9

115-6
91-1

144
1 3 0

241 1
186-0

118-8
91-6

34"4
31-6

Stok prawy 
Stok lewy 
Poziom

139-6 
134-6
140-7

99-3
102-1
100-0

1 1 1
11-5
10-2

135-4
138-2
138-1

98-1
1001
100-0

9 5 
1 2 1  
13-6

153-0
156-5
155-5

98-4
100-6
100-0

7-2
i o - o
10-4

249-5
250-4 
250 0

99-8
100-1
100-0

7-4
3-4
5-5

198-7
200-2
202-6

98 1 
98-8 

100-0

131
7-1

10-2

Pod górę 
Z góry

141-2
140-8

100-3
99-8

11-3
12.1

137-2
137-5

99-4 
90 6

11-3
9 0

155-9
154-1

100-2
9 9 0

9-9
8-3

285-2
239-9

1 1 4 0
95-9

5-9
4-0

210-7
202-0

104-0
99-7

9-8
9-3

bD
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gólnych rządkach, umieszczano pod siew nikam i ruchom e płótno, 
przesuw ające się z szybkością około 1 m/s. O bserw acya okazała, 
iż m aszyny opatrzone k ó ł k a m i  w v s u w a j ą c. e m i dają  siew 
falisty. Z iarno bowiem nie pada z przyrządu  siewnego jednym  
ciągiem  do przewodu nasiennego, lecz peryodycznie. Jeślibyśm y 
tedy  całą długość podzielili na elem entarne odstępy i w każ
dym  z punktów  podziału w ystaw ili rzędną prostopadłą, któ- 
rej w ysokość przedstaw iałaby gęstość siewu w dotyczącym  
punkcie, następnie zaś połączyli w ierzchołki tych  rzędnych 
w yrów naną lin ią k rzyw ą, o trzym alibyśm y krzyw ą peryodyc/.ną, 
której peryod odpowiadałby podziałowi na obwodzie kółka 
wvsiewnego. W obec tego zrozumiałem! się staną usiłow ania 
firm y R. Sack, by  zastąpić kó łka  w ysuw ające o kom órkach 
rów noległych do osi obrotu na  inne, w k tó rych  te kom órki 
idą skośnie i są tak  ustawione, iż każda kom órka zaczyna się 
opróżniać, zanim jeszcze poprzednia zdążyła się opróżnić. Jednem  
słowem staje się jasnem , dlaczego po siew niku k lasy  IV . Sacka

zany ta k  ściśle z systemem konstrukcy jnym , iż ominięcie fa
listości siewu zdaje się niemożliwem.

N ajm niejszy stopień nierówności rozm ieszczenia ziarn 
w rządkach posiadają m aszyny am erykańsk ie  „ S u p e r i o r “ 
i Z im m erm anna „ H  a 11 e n s i s “ .

Równomierność wysiewu w k ie runku  poprzecznym  łatw a 
je s t do ujęcia cyfram i. W ystarczy  ty lko  uchw ycić nasienie 
z każdego le jk a  osobno i porównać ze sobą otrzym ane cię
żary. Jeśli nastaw im y siew nik na pew ną ilość wysiewu da
nego nasienia, to sum a w ysiana rozłoży się na w szystkie prze
wody nasienne w nierównej mierze.. K ażdy z przyrządów  
w ysiew nych w ysieje inną ilość ziarna, suma zaś tych  ilości 
da wysiew ogólny na badanej długości drogi. D zieląc ilość 
ogólną w ysiew u przez liczbę przyrządów  w ysiew nych, otrzy
m am y średni wysiew, przypadający  na jeden  rządek. Pom ię
dzy ilościami wysiewu w poszczególnych rządkach  istnieje 
pewne m axim um  i pewne m inimum, k tó rych  w zajem na różnica
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da nam najw iększą różnicę, istn iejącą pom iędzy badanem i ilo
ściam i wysiewu. Sam a ta różnica nie je s t m iarodajną do oceny 
nierów nom ierności wysiewu i dopiero w porów naniu ze śre
dnią ilością w ysiew u może daó pojęcie o tem, czy nierówno- 
m ierność je s t  znaczna, czy też znikoma. Jasną  bowiem jest 
rzeczą, iż tasam a różnica wobec mniejszego średniego wysiewu 
będzie m iała większe znaczenie, ja k  przy znaczniejszym  średnim , 
wysiewie.

Zw yczajnie p rak ty k u je  się tak, że podaje się m aksy
m alną różnicę wysiewu w rządkach  w procentach m inim alnego 
wysiewu. N ależy przeto rozstrzygnąć, k tó ry  sposób je s t ko
rzystn iejszy  dla jasnego przedstaw ienia kw esty i nierów nom ier-

tarc ia  o m ateryał p rzyrządu  siewnego i tarcia wewnętrznego. 
P róbne kręcenie w ykonano z pszenicą (130 kg/ha), żytem  
(135 kg/ha), owsem (150 kg/ha), grochem  (250 kg/ha) i w yką 
(200 kg/ha) przy odstępach rządków  10 cm z w yjątkiem  psze
nicy, przy której odstęp rządków  wynosił 20 cm. D alsze próby 
objęły badania wysiewu rzepaku (25 kg/ha), bobiku (200 kg/ha) 
i m ięszanki z owsa, w yki i bobiku (200 kg/ha).

P ierw sza część prób dała w ynik i zaw arte w tabliczce I. 
W  pierwszej kolum nie cyfr tam um ieszczonych widzim y ogólny 
wysiew otrzym any każdą m aszyną w poziomie, przy nachy
leniu bocznem prawem  i lewem, przy jeździe pod górę i na 
dół: W e w szystkich tych  badaniach nadaw ano m aszynie na-

T a b l i c z k a  II.

Pszenica Żyto Owies Groch Wyka

Wysiew normalny 130 kg/ha 135 kg/ha 150 kg/ha 250 kg/ha 200 kg/ha

°//o °// 0 0//o °//o %

1 U. Sack 
(wysiew górą) 105-0 —j—5 0 113 5 + 13 .5 99-8 —0 2 95.7 -4 -3 1031 -1-3-1

2. Clayton & 
Shuttleworth 981 —1 9 107 0 + 7 -0 98-6 —1-4 151-8 +51-8 115-8 +  15-8

3. Melicbar 100-4 + 0 4 102-4 + 2 -4 96-0 - 4 - 0 103-2 + 6 -8 96-8 -3 -2

4. E. Kiihne 103-7 + 3 7 95.9 -4 -1 95-4 -4 - 6 943 -5 - 7 101-6 + 1  5

5. Superior 108-2 + 8-2 102-3 + 2-3 103-6 + 3  6 100-0 o-o 101-8 + 1 -8

ności wysiewu. Jeśli porównywam y dw a siew niki posiadające 
tę samą ilość rzędów, i nastawione na tę samą ilość wysiewu, 
to średnie w ysiew y na jeden  rządek  będą w obydw u m aszy
nach (przynajm iej teoretycznie) takie same. P rzedstaw iając, tedy 
m aksym alną różnicę w  formie procentów  średniego wysiewu, 
używ am y do porów nania trzeciej ilości tej samej i porów na
nie tak ie  może nam  coś powiedzieć. Inaczej się rzecz m a wtedy, 
gdy  ilością porównawczą je s t ilość minim alnego w ysiew u w rząd
ku, t. j. ilości wogóle całkiem  różne dla obydw u siewników. 
C y tr otrzym anych w tak i sposób nie można bezpośrednio ze 
sobą porównywać, i nie mogą one służyć do ch arak te ry 
zowania nierównom ierności wysiewu. D latego to w tabliczce 
zestawionej z w yników  prób przez kręcenie podano ty lko róż
nice m aksym alne rządków , jako procenty średniej wartości 
w ysiew u jednego rządka.

Nie będzie od rzeczy, jeśli wskażem y na analogię po
m iędzy tą  m etodą określania nierówności w ysiew u a sposobem 
oznaczania stopnia niejednostajności ruchu przy  kołach zam a
chowych, gdzie w prow adza się w rachunek  stosunek różnicy 
m aksym alnej i m inim alnej prędkości do średniej. W obec tego 
możemy przy badaniu siew ników  podobny stosunek określić 
podobnem m ianem  i nazw ać go s t o p n i e m  n i e r ó w n o m i e r 
n o ś c i  w y s i e w u  poszczególnych rządków.

Nie byłobyto jed n ak  wszystko, czego możemy się do
wiedzieć z w yników  prób przez kręcenie. Obok bowiem nie
rów nom ierności w ysiew u w ażną je s t kw esty  a jego  s t a ł o ś c i ,  
wobec zmian w ustaw ieniu siewnika. Ażeby siew nik mógł być 
pod pew nym  względem uniw ersalnym  i odpowiadał w ym aga
niom w każdym  dowolnym terenie, m uszą zm iany w ilości 
wysiewu być dostatecznie małe. N ajw ygodniej będzie przed
staw ić ilości w ysiew u uzyskane w pewnych położeniach siew 
n ika  jako procenty n o r m a l n e g o  w y s i e w u ,  t. j . takiego, 
k tó ry  uzyskam y przy absolutnie poziomem ustaw ieniu siewnika.

Te dwie charak terystyczne daty  uzyskane z obserw acyj 
dla w szystkich siewników próbow anych umieszczono w  za
łączonej tabliczce. Nie są one stałe dla każdego rodzaju na
sienia, lecz zm ieniają się stosownie do jego  kształtu , wielkości,

chylenie odpow iadające 15%  spadu. Tuż obok w drugiej k o 
lum nie są też same ilości w ysiew u przedstaw ione w procentach 
wysiewu przy  ustaw ieniu poziomem siewnika. Jakko lw iek  
starannie nastaw iano każdy  siew nik na żądany w ysiew  to je 
dnak  w żadnym  praw ie w ypadku w łaściw a próba nie dała 
w  rezultacie tej samej ilości wysiewu. Dla zilustrow ania po
rów najm y cy fry  wysiewów pszenicy przy poziomem ustawie
niu siewników. k tóre  m iały przy  danej m arce uzyskanej drogą 
prób daw ać w ysiew  130 kg /ha. P rzy  próbach dał siew nik 
U. Sacka (wysiew górny) 136-5 kg/ha czyli 105%  w ysiew u 
norm alnego, C laytona 127'5 k g /h a  czyli 98Y°/0, M elichara 
130 6 kg /ha  100'4°/0, Z im m erm anna 1349 k g /ha  czyli 103'7°/0, 
Superior zaś 1407  k g /h a  108 2%  w ysiew u żądanego.

Podobnie rzecz ma się z wysiewem innych nasion. Po
niżej umieszczona tab liczka  II . zaw iera odnośne cyfry , cha
rak te ryzu jące  nader dobrze zdolność m aszyny do dokładnego 
nastaw ienia i dobrego utrafienia żądanej i przedtem  w ypró
bowanej w ielkości wysiewu.

Z tabliczki tej widać, iż nastaw ienie m aszyn opatrzonych 
przyrządam i w ysiew neini Hoosier je s t mniej dokładne, ja k  
nastaw ienie m aszyn innych  systemów, gorsze je s t naw et an i
żeli nastaw ienie am erykańskiego „Superiora^, k tó ry  ma u rzą
dzenie regulacy i w ysiew u pod konstrukcy jnym  względem mniej 
precyzyjne. N ależy tu  przyw ieść sobie na pamięć, iż przyrząd 
w ysiew ny Hoosier nastręcza możność dowolnego nieledwie re 
gulow ania ilości w ysiew nego ziarna, podczas, gdy am erykań
ski „Superior^ dozwala na regulacyę nie ciągłą lecz odby
w ająca się skokam i. Ciąg dalszy nast.

Rozmaitości.
Obchodzenie s ię  ze zbożem św ieżo wymłóconem. Mie

liśm y w tym  roku  żniwa, co się zowie, opłakane, gdyż nie
ustanne deszcze w wielu okolicach k ra ju  bardzo przeszkadzały
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zbiorom, dlatego też należy dołożyć starań, aby  zebranego 
z trudem  ziarna nie zepsuć, lecz jakość  jego, o ile się da 
poprawić.

Kto m usiał młócić zboże przewilgocone, dobrze zrobi 
je ś li ziarna nie będzie odrazu oczyszczał z plew, lecz rozpo
strze je  cienko na spichrzu w raz z plewami. P lew y w ciągu 
jak ich ś dwóch tygodni w yciągną całą wilgoć z ziarna, puczem 
dopiero należy je  zwiać i przem łynkow ać. Następnie trzeba 
zboże tak ie  ja k iś  czas troskliw ie przerabiać, aby wszelkie 
ślady wilgoci z niego usunąć. P rzy  przerabianiu  nie dość 
zboże szuflą poruszyć i przesunąć, lecz trzeba silnym  rzutem  
wysoko w górę ziarno przerzucić ria inne m iejsce, aby w pro
w adzić je  w zetknięcie z ja k  najw iększą m asą powietrza. 
.Zboże przerabiać w dzień suchy i chłodny, p rzerab iając bo
wiem ziarno w dzień wilgotny, w prow adzam y pom iędzy ziarna 
wilgoć i osiągam y sku tek  wręcz przeciw ny zamiarowi.

„Gazeta Rolniczau. W. St.
W ychów pros ią t  bez mleka i kartofli. Jeżeli, j a k  pisze 

jedno z niem ieckich czasopism fachowych, nie m ożna dawać 
prosiętom m leka zawsze zupełnie słodkiego i letniego, w takim  
razie lepiej nie daw ać go wcale. Prosiętom  w w ieku 8— 10 
dni daje się wówczas całe ziarno jęczm ienia lub pszenicy, 
gdy  m ają 15— 18 dni m ieszaninę otrąb pszennych śru ty  ję 
czmiennej i trochę suszonego młóta, wszystko sparzone gorącą 
wodą. G dy prosięta m ają  4 tygodnie, można daw ać im k ilk a  
gotowanych, a później surowych m archw i. P rzy  opasie świń 
można się tem bardziej obejść bez m leka, chociaż świnie przy 
m ałym  naw et dodatku  m leka lepiej i więcej jedzą. Kartofle 
zastąpić można w pierw szym  rzędzie burakam i i brukw ią, 
następnie suszonym i wytłokam i i odpadkam i przy  fabrykacyi 
krochm alu z kartofli. D obrym i okazały się także w ytłoki bu
raczane.

Ilość koni na Św iec ie  można ocenić w przybliżeniu na 
80.000.000 sztuk. Z tego przypada na Europę 40,000.000, 
Azyę 11,000.000, A frykę 1,250.000, A m erykę 25,000.000, Au
stralię 2,000.000. Rozdział tej całej ilości na pojedyncze pań
stw a przedstaw ia się następująco: R o s y  a: 22,096.000 koni. 
Na w ypadek  w ojny je s t zupełnie niezależna od zagranicy. 
W  Rosyi europejskiej je s t więcej koni, ja k  w całej reszcie 
Europy. Istn ie je  5 stadnin cesarskich, 7 w ojskow ych i liczne 
stadniny pryw atne; tych  ostatnich je st w sam ym  k ra ju  doń
skim  866, k tóre m ają 3.100 ogierów i 101.000 klaczy. Pod 
nadzorem  państwowej dyrekcy i stadnin znajduje się 27 stacyi 
•ogierów z 22.000 ogierów. N i e m c y  m iały w edług spisu 
z r. 1900 4.184.099 koni; część potrzebnej ilości koni musi 
b y ć  im portow aną, a dowóz wynosił w r. 1900 — 1.11.336, 
w r. 1901 —  101.321 sztuk. Na chów koni w ydaje się rocznie
3.800.000 mk. W  rozm aitych stadninach i stacyach znajduje 
się 2.600 ogierów różnych ras. Rocznie sprowadza się około
21.000 koni belgijskich. F r a n c y  a:  2,900.000 koni, w A l
gierze 205.000, w Tunisie 35.000 Istn ie je  22 stadnin rządo
wych, k tóre  dostarczają ogierow. Dwie stadniny wojskowe 
w Algierze dostarczają rządow i ogierów arabskich i berbery j- 
skich. A u s t r o - W ę g r y :  4,020.000 koni, z k tó rych  na Au- 
stryę przypada 1,711.000, na W ęgry 2,309.000. W ł o c h y :
742.000 koni. Rocznie sprowadza się 38.000 sztuk, głównie 
z W ęgier. S z w e c y a  i N o r w e g i a :  676.000 koni, z tego
525.000 w Szwecyi, 151.000 w Norwegii. W  południowo-za
chodniej Szwecyi rozpoczęto poprawę przez wprowadzenie k rw i 
angielskiej. D a n i a :  449.000 koni. Rocznie m ają eksportować 
stąd  do Niem iec około 16.000 sztuk. H o  l a n d y  a: 285.000 
koni. Rem onty do w ojska sprowadzają z Irlandyi. B e l g i a :  
241 000 koni. Dla a rty le ry i i trenu  używ a się Ardenów, ko
nie dla kaw aleryi im portują. H i s z p a n i a  ma 397.000 koni. 
P o r t u g a l i a  220.000; 75%  koni potrzebnych dla arm ii spro
w adza się tutaj z Hiszpanii. S z w a j c a r y a :  109.000 koni, 
Rocznie sprow adzają około 800 koni z północnej Anglii, I r 
landyi, Niemiec i A ustro-W ęgier. R u m u n i a  m a 844.000, 
B u ł g a r  y a 344.000 koni. O bydw a państw a sprow adzają zna
czną część koni dla arm ii z A ustro-W ęgier i Rosyi. S e r b i a  
(ma 180.000) i G r e c y  a (100.000) sprow adzają konie z A u
stro-W ęgier. T u r c y  a posiada w Europie około 300.000 koni. 
Praw ie w szystkie konie a rty le ry jsk ie  i wiele kaw alery jsk ich

są pochodzenia w ęgierskiego lub rosyjskiego. Lepsze konie ma 
T urcya  azyatycka, w szczególności najlepsze arabskie. P e r 
s y  a: Koń rodzim y podobny do konia arabskiego, ty lko  wię
kszy i lżejszy. K laczy nigdy  nie sprzedają i rzadko na nich 
jeżdżą. T ransport koni bardzo utrudniony, ponieważ niem a 
w Persyi kolei. C h i n y :  w chińskim  T urkestan ie  niem a dużo 
koni, natom iast w Mongolii je s t bardzo dużo Pony, k tóre są 
w ytrzym ałe, choć w m arszu powolne. Małe Pony z pustyni 
Gobi nie nadają  się do celów wojskowych. J a p o n i a :  w roku 
1898 liczono tu 1,587.891 koni. Miejscowe konie są to niepo
zorne Pony o prostej łopatce i spadzistym  zadzie, bardzo je 
dnak w ytrw ałe i skrom ne w w ym aganiach. Pom iędzy ogieram i 
sprow adzanym i do stadnin  rządow ych, k tóre założono w osta
tnich latach, znajdu ją  się konie am erykańskie , węgierskie, 
francuskie, perskie i angielskie. P ó ł n o c n a  A m e r y k a  (Stany 
Zjednoczone, K anada, M eksyk) ma 19,000.000 koni, A m e- 
r y k a  ś r o d k o w a  i p o ł u d n i o w a  6,000.000. S tany Zjedno
czone posiadają około 17,000.000 koni. k tóre  przew ażnie zali
czyć można do rzędu lżejszych koni pociągowych o dobrym  
grzbiecie i dobrych nogach; z koni tych  rek ru tu ją  się także 
konie dla armii. N ajw yżej stoi chów koni w Stanach: Illinois, 
Jaw a, Minnesota, W isconsin, M ichigan i Indiana. Głownem 
miejscem handlu  tym i końm i je s t Chicago. S tany północno- 
zachodnie są znowu ojczyzną konia preryi i to: Pony, konia 
wierzchowego i pociągowego. Roczny eksport w ynosi zw ykle 
około 60.000 sztuk, z czego 2/3 %vywozi się do K anady, głó
wnie jak o  konie robocze. K onie w M e k s y k u  są pochodzenia 
hiszpańskiego, lżejszej budow y i bardzo w ytrw ałe; cena konia 
w ynosi 100— 200 m k. A r g e n t y n a  ma 4,500.000 koni. Roz
różniają tu  2 rasy, m ianowicie konia kreolskiego albo m iej
scowego (4,OOO.O0O sztuk) i powstałego z różnych krzyżow ań 
(500.000). Najlepsze konie są w Buenos Aires i Santa Fć, 
gdzie i pastw iska są najlepsze. C h i l e :  Konie są tu  bardzo 
w ytrw ałe i silniejsze, ja k  w A rgentynie. D obre rezu lta ty  osią
gnięto przez krzyżow anie angielskim i ogierami. P e r u  spro
w adza konie dla arm ii z Chile. U r u g w a j  m a m ałe m ustangi, 
k tóre m ają być wy trwalsze, ja k  konie kreolskie, P a r a g w a j  
nie prowadzi chowu koni. B r a z y l i a  p rodukuje  ty lko  małe 
koniki. W  państw ach i k ra jach  zostających pod panow aniem  
A n g l i i  znajduje się ogółem 8,000.000 koni, a m ianowicie: 
W i e l k a  B r y t a n i a  i I r l a n d y a  m ają 3,000.000 sztuk. 
Mimo, że Anglia posiada doskonałe konie, niem a tam  żadnych 
stadnin  państwowych. W  Irlan d y i je s t około 580.000 koni, 
a roczny eksport wynosi 25.000 sztuk. K a n a d a  ma około
1.500.000 koni. Znaczną ilość, około 40.000 sztuk rocznie, 
sprow adzają tu, ja k  wspomniano wyżej, ze Stanów Zjednoczo
nych. K oń m iejscow y nadaje  się najlepiej do celów rolniczych. 
A u s t r a l i a :  1,625.000 koni, N o w a  Ż e l a n d y a :  287.000, 
które są także eksportow ane do Indyi. I n d y e  m ają 1,343.000 
koni. Sprowadzano tam  już  od daw na konie arabskie, fołbluty 
angielskie i australskie, H akneye  i k łusak i norfolskie. P o ł u 
d n i o w a  A f r y k a  posiada obecnie około 250.000 koni, pod
czas w ojny z Boeratni zginęło ich około 340.000 sztuk.

(Deut. Landw. Tierzucht).
P rzec h o w y w an ie  z iem niaków  w  kopcach. Z powodu mo

krego i zimnego la ta  należy się spodziewać, że ziem niaki nie 
będą zupełnie zdrowe, a więc dość trudne do przechowania. 
Z iem niaki m arzną ju ż  przy 1° R., a m arzną zupełnie p rzy  
3° R. i p rzy tej tem peraturze może m arznąć cały  kopiec. Ze 
jednakow oż gospodarz powinien i może ziem niaki w kopcach 
okryć i zabezpieczyć od mrozu, zm arznięcie ziem niaków w ko
pcach je s t ty lko  dowodem jego niedbalstw a.

O wiele trudniej je s t uchronić ziem niaki od gnicia w ko
pcach. G nicie to jest w yw ołane przez roślinne organizm y, 
k tóre  ju ż  na polu są w ziem niakach, lub przez zarodki tychże 
przylepione do naskórka  ziem niaków, k tóre potem  w kopcu 
rozw ijają się na ziem niakach. Obecność nadpsutych  ziem nia
ków, w ilgoć i w ysoka tem peratu ra  najbardziej sp rzy ja ją  roz
szerzaniu się zarazy w kopcach.

Kopce nie pow inny być sypane w nizinach i załam ach, 
ponieważ w czasie zim y i roztopów woda się zbiera przy ko
pcach i w nie wsiąka. Również nie trzeba zakładać kopców 
w bardzo lekkiej ziemi, albo w m iejscu wystawionem  na  silne
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w iatry , lub przynajm niej dać w tak ich  m iejscach silniejsze 
okrycie.

Z iem niaki należy dobrze przebrać i odrzucić w szystkie 
nadpsute, jeżeli zaś je s t wiele ziemniaków, to należy przy
najm niej przeznaczone do sadzenia bardzo starannie przebrać: 
ziem niaki zaatakow ane przez grzyby  trzeba jaknajp rędzej 
przerobić.

Szerokość kopca nie powinna przenosić 1’5 m etra, czyli
5 stóp, długość je s t dowolna i nie ma żadnego wpływu na 
zdrowotność ziem niaków. N ajlepiej sypać kopce na równej 
ziemi, w zagłębieniach choćby na k ilk a  cali łatwo zbiera się 
w ilgoć i tem peratura  w zagłębieniu je s t zawsze wyższa niż 
na wierzchu.

N ajw ażniejszą rzeczą je s t nakrycie  kopca. Zaraz przy 
kopaniu ziem niaków i sypaniu w kopiec należy go n ak ry ć  
suchą słomą na 15 cm., czyli 6 cali, i ziemią na 10 cm., czyli 
4 cale grubo. P rzy  nastaniu  zimy trzeba dać drugie n a k ry 
cie ze słomy lub naci ziem niaczanej przesuszonej, a nie z liści, 
k tó re  się zlegają. na  15 cm. grubo i p rzykryć  ziemią na 15 cm.

Z iem niaki mokro sprzątnięte lub skłonne do gnicia na
leży w kopcu przew ietrzyć i wysuszyć. Najprostszym , zdaje 
się i najlepszym  sposobem je s t następujący: na wierzchu ko
pca na pierw szą słomę, okryw ającą  kopiec, kładzie się drąg, 
okryw a się słomą i po przyciśnięciu  ziemią końców słomy 
w m iarę sypania kopca w ysuw a się drąg z pod słomy i po
suwa aż do zakończenia kopca; po w ysunięciu całkowitem  
drąga pozostaje na w ierzchu kopca kanał, otw arty aż do na
stania mrozów, przez k tó ry  powietrze przeciąga i odciąga w il
goć, zb ierającą się na wierzchu.

Na wiosnę nie trzeba kopca odkryw ać, ponieważ po
dw ójne dobre okrycie chroni ziem niaki w kopcu od zim na 
i gorąca. Jeżeli tem peratu ra  w  kopcu podniesie sie do 12°, 
natenczas trzeba ziem niaki usunąć z kopca, bo w tedy nastę
puje  gw ałtow na zgnilizna. W ażna, a praw ie konieczna je s t 
kontro la  term om etrow a. W  tym  celu w k ilku  kopcach, w y
branych do tego zaraz przy  sypaniu, zapuszcza się ru rę  bla
szaną z w ykrojonem i otworami, sięgającą do dna kopca, w  tę 
ru rę  je s t wstaw iony kij u spodu, którego w zagłębieniu w pu
szczony je s t term om etr. R urę tę za każdem  w yjęciem  term o
m etru  należy szczelnie zatkać pakułam i.

„ Gazeta Rolnicza“
Kiszenie liści b u ra c z a n y c h .  Jedną z lepszych metod k i 

szenia liści buraczanych  m a być, wedle podania jednego z ro l
niczych pism niem ieckich, metoda R o s a m a .  W ykonanie je s t 
następujące: G dy ju ż  je s t zebranych dosyć liści z buraków , 
k tóre  nie pow inny być zbyt wilgotne, zwozi się je  na m iejsce 
w yrów nane łopatą, mniej więcej 15 m. długie i 5 m. szero
k ie  i sk łada na  kupę, na k tó rą  wywozi się liście dopóty, do
póki można jeszcze w jechać na nią końm i; zw ykle w ysokość 
takiego kopca w środku wynosi 2 '5 — 3 m. N astępnie obrzuca 
się kopiec ziemią, z góry  na 60 cm , a z boków na 30 cm. 
grubo. Kopiec trzeba p rzy k ry ć  ziemią dacliowato dla ułatw ie
n ia  odpływ u w ody deszczowej. Cała m asa osiada się znacznie 
i tw orzą się szczeliny, k tóre  trzeba zak ryć  ziemią. Na jeden  
tak i kopiec zwozi się zw ykle około 80 fu r świeżych liści po
6 q, razem  zatem mniej w ięcej 480 q. Rosam oblicza koszt 
takiego kopca na 56 kor., a ponieważ z 480 q pozostaje do 
skarm ienia 400 q, kosztuje przechow anie 1 q kiszonych liści 
około 12 hal. G łówną rzeczą jest, ażeby z kopca nie brać 
naraz więcej liści, jak  ty le  ty lko, ile potrzeba do skarm ienia 
w ciągu jednego, najw yżej dwóch dni, odkryw ać zatem trzeba 
kopiec każdym  razem ty lko  na przestrzeni, odpowiadającej tej 
ilości liści.

K w aszen ie  kap u s ty .  K oniec października i początek li
stopada zatem  czas, w k tó rym  z obawy przed silnym i p rzy 
m rozkam i naw et najpóźniejsze w ielkogłowiaste odm iany k a 
p usty  zbiera się z pola, je s t  w łaściw ą porą kw aszenia kapusty .

Aby uzyskać p iękną i sm aczną kw aszoną kapustę, trzeba 
uw ażać na dwie rzeczy: b rać  do szatkow ania ty lko  dobre, 
zdrowe, tw arde głów ki i zachować przy całej robocie czystość 
ja k  najw iększą.

Do kw aszenia kapusty  m ożna używ ać beczek, po winie, 
jub spirytusie oczyszczonym,, poprzednio należy je w yparzyć

i w ym yć; najlepiej jed n ak  używ ać now ych beczek o prostych 
k lepkach  a lekkiej zawartości w  górze.

Przed kiszeniem  kapusta  powinna cokolwiek obeschnąć; 
dalej główki oczyszcza się z zielonych liści, p rzekraw a się 
na  pół, w ycina się kaczan i daje się na szatkownicę.

P rzy  szatkowaniu, chcąc otrzym ać delikatne włókna, 
należy trzym ać górną częścią ku nożom.

Poszatkow ana kapusta  musi być zaraz nak ładana do 
beczki, dno której ma być w yścielone w arstw ą dobrze wy
m ytych p ięknych liści kapuścianych.

Na te liście sypie sję poszatkowaną kapustę i równo
cześnie posypuje solą, biorąc ją  dobrze w ym ytą garścią. G dy 
w arstw a kapusty  dojdzie 30 cm. grubości, zaczyna się ub ija 
nie kapusty  tłukiem  drew nianym , najlepiej nowym i czysto 
obmytym.

W ystąpienie soku na  powierzchnię, k tóry  to sok wypę
dza powietrze z pomiędzy k ra jan ek  kapuścianych, daje dowód, 
że kapusta  je s t szczelnie ubita i upraw nia nas do nadziei, że 
dobrze się zakwasi. Robotę tę prowadzi się jednostajn ie  tak  
długo, aż dopóki beczka nie je s t pełna.

W ażną rzeczą jest odpowiednie posolenie kapusty; zwy
kle bierze się na 100 kg. kapusty  4. kg. soli.

Na wierzch utłoczonej kapusty  kładzie się znowu w ar
stwę liści kapuścianych, na nie zaś przychodzi drew niana po
kryw a, na k tó rą  nak łada  się czysto obm yte kam ienie; obcią
żenie to ma być tak  silne, aby sok nie ty lko  stale zakryw ał 
kapustę, ale naw et p rzykryw ę zupełnie p rz y k ry ł i w ten spo
sób uniem ożebnił powietrzu dostęp do kapusty .

Dalej kapusta  po p rzejściu  praw idłow ej ferm entacyi na
b iera  delikatnego sm aku i przyjem nego kw asu, sta je  się k ru 
chą i łatwo straw ną. Ferm ent, przez k tó ry  kapusta  przechodzi, 
je s t tego powodem, a nie sól lub inne przypraw y.

Ferm entacya  kapusty  pow inna się zacząć ja k  najprędzej 
po zam knięciu beczki i musi odbyw ać się bez przerw y. A by 
to w yzyskać, trzeba kapustę  pomieścić w dobrze i równo 
ogrzanem  m iejscu. Ciepłota powinna wynosić 15 do 20 stopni 
C., czyli tyle, jak  w dobrze ogrzanej izbie. W  takim  cieple 
odbyw a się ferm entacya szybko i cały  je j przebieg kończy 
się w 4 tygodnie.

Ferm entacya odbyw ająca się w kapuście je s t dwojaka, 
m leczna i alkoholowa; w ytw arza się więc kw as m leczny i al
kohol, nadając razem  kapuście w łaściw y kw as i zapach.

W  ostatnich czasach w ykry to  bak terye, k tóre znajdują  
się w kw aszonej kapuście i wyw ołują ferm entacyę m leczną; 
ferm entacyę zaś alkoholową w yw ołują drożdże.

Oprócz pożytecznych bak te ry i są i szkodliwe, k tóre mogą 
łatwo zepsuć kapustę; czystością je d n a k  można się ustrzedz 
od niepraw idłow ej ferm entacyi i nie dopuścić do w ytw arzania 
się szkodliw ych bakteryi.

Cechą prawidłowej ferm entacyi je s t powolne, ale jedno
stajne w ydzielanie się p iany; gdy w ydzielanie tej piany usta
nie. ferm entacya je s t na ukończeniu, a na powierzchni w y
tw arza się pleśniow ata w arstw a — kożuch.

W  tedy  czas przystąpić do oczyszenia kapusty. N ależy 
zdjąć kam ienie i nakryw ę i obm yć je  czysto, oraz usunąć 
z pow ierzchni kożuch i liście. Po dokładnem  oczyszczeniu na 
m iejsce liści kładzie się odpowiedniej w ielkości kaw ał płótna, 
zm aczany w słonej wodzie, p rzyciska pokryw ą, obciąża k a 
m ieniam i i przenosi do chłodniejszego m iejsca, zabezpieczonego 
od mrozu.

K apusty  nie wolno narazić na przem arznięcie, gdyż 
w tedy trac i kw as, nabiera p rzykrej wom i je s t nie do jedzen ia .

„Rolnik Ś ląsk i11

Ze stołu redakcyjnego.
Podręcznik techniki mleczarskiej, inż. Z. C . h m i e l e w s k i ,  

z 137 ry sunkam i w  tekście opracował k rajow y in stru k to r 
m leczarstw a. Lwów 1908. W ydaw nictw o K om itetu c. k. gali
cyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego. Uboga dosyć, polska 
lite ra tu ra  m leczarska wzbogacona została now ym  dobytkiem ,
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podręcznikiem techniki mleczarskiej. Jak  wynika z tytułu, 
autorowi chodziło o przedstawienie przedewszystkiem techni
cznej strony. przeróbki mleka i to głównie i niemal wyłącznie 
przeróbki na masło, ten główny produkt naszych mleczarń;
0 wyrobie, sera jest krótka tylko wzmianka w rozdziale IX, 
traktującym  o zużytkowaniu mleka chudego i maślanki. Po
dręcznik pisany jest z myślą głównie o spółkach mleczarskich, 
co zdaje się wynikać z wielu miejsc tekstu.

Ż założenia wynika, że największa część książki poświę
cona jest sprawie wyrobu masła, począwszy od chwili oddzie
lenia. śmietany od mleka aż do skończenia całej tej przeróbki 
na masło. T raktują o tern rozdziały V I (Postępowanie ze śmie
tanką po oddzieleniu jej na wirówce), V II (Wyrób masła 
z kwaśnej śmietany), i V III (Cechy i wydatek masła). Dosyć 
obszernie opisuje również autor urządzenie mleczarni w roz
dziale X  (Budowle i urządzenie mleczarni), podając przytem 
szczegółowe plany mleczarń rozmaitego typu (ręczna mleczar
nia spółkowa w Chmielniku, takaż mleczarnia wraz z lodow
nią nadziemną w Strzelcach W ielkich, mleczarnia z lodownią 
podziemną i chłodownią w Dłużniowie, mleczarnia spółkowa 
w Cebłowie, takaż mleczarnia w Dobczycach, wzór mleczarni 
motorowej, wreszcie wnę rze nowoczesnej mleczarni w Roden- 
kirchen), oraz zajmując się więcej szczegółowo opisem lodowni
1 kotła parowego.

Obszerniej także traktowane są rozdziały o wirówkach 
(Roz. V. W ydzielanie tłuszczu (śmietanki) z mleka, których 
kilka.głów nych typów autor opisuje bardzo szczegółowo, ob
chodzenie się z mlekiem przed jego przeróbką (Roz. IV) i o ba
daniu. nabiału (Roz. III), przyczem bardzo dokładnie zajmuje 
się autor opisem oznaczania metodą Gerbera tłuszczu w mleku 
petnem, chudem i śmietanie. Natomiast rzecz o mleku (Roz. I. 
Mleko, jego własności i skład chemiczny) traktowana jest bar
dzo krótko, może nawet za krótko.

Książka, w której znajdują się liczne i dobre rysunki, 
pisana jes t jasno, popularnie i treściwie, podział przedmiotu 
jest również dobry. Stanowić ona może użyteczny podręcznik 
dla wszystkich, zajmujących się praktycznie przeróbką mleka, 
w szczególności wyrobem masła i zalecić ją  można nietylko 
kierownikom mleczarń, którzy znajdą w niej wiele cennych 
rad i pożytecznych wskazówek, ale także wszystkim, intere
sującym się mleczarstwem. P.

K o m u n ik a t  k r a j o w e g o  B iu ra  p o ś r e d n i c t w a  p ra cy :
I. Z głoszen ia  pracodaw ców  (m ie jsca  w olne): Bochnia: i pom ocnik  gospo
d a rsk i, k aw a le r , z n iższą  szko łą  ro ln . i p rzy n a jm n ie j 2 -ln ią  p ra k ty k ą , zaraz!; 
1 rząd ca , k a w a le r ,' ze szk o łą  ro ln ic zą  i p ra k ty k ą , 600 K. i c a łe  u trz y m a 
nie. — B rody : 2 parobków , 70 K. 10 k rc . zboża, ogród, m ieszkan ie , opał. — 
Drohobycz : 2 dozorców  do wołów, 80 K., o rd y n ary ą , i 8 zagonów , m iesz k a
nie ; 1 p a s tu ch  do trzody , 70 K., o rdyn., 10 k rc ., m iesz k an ie ; 10 parobków  
i fo rn a li; 2 chłopaków  do koni dw orsk ich , w w ieku  la t  1 5 ; 10 dziew cząt 

fo lw arcznych . — G orlice : 10 parobków  ; 1 ch ło p ak  do gospodarstw a. — 
Kraków: 1 dziew ka do krów , 120 K. — Myślenice: 1 s łu ż ąca  do go 
spodarstw a, 84  K. i w ik t. — Sanok: 15 fo rnali od 1 s ty c z n ia ; 10 dzie
wek fo lw arczn y ch ; 3 ch łopaków  s ta je n n y c h ; 1 podleśniczy, — Cieszanów:  
1 ogrodnik , k aw a le r  do m a ją tk u  b a ro n a  W a ttm a n n a , l iu d a  ró żan ieck a  p. 
loco. — Lwów: 1 ogrodnik . — Sanok: 1 ogrodn iczek -loka jczyk . —  Bo
chnia: 1 kow al dw orski, żonaty , ń a  o rd y n ary ę , od 1. s ty c zn ia ; — Dro
hobycz: 1 kow al dw orski, 160 K ., 10 krc. ordyn. m ieszkan ie , ogród, opał, 
m leko. —  Gorlice: 1 kow al n a  ordyn. —  Kołomyja: 1 cze lad n ik  k o 
w alsk i n a  14-dniow ą próbę; potem  s ta ła  um ow a. — Kraków: 1 kow al. 
Lwów: 2 ślusarzy .

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m iejsca poszukiw ane): — Bochnia: 
1 rzad ca  żo n a ty ; 1 pom ocnik g o sp o d a rsk i; 2 strzelców . —  Brody: 1 rz ąd ca ; 
4 ekonom ów ; 3 leśn iczych  e g z a m .; 3 ga jow ych . — Drohobycz: 1 eko
nom, 360 K. 16 k rc , ordyn. 1 m org  p o la ; 1 gum ienny , sp e cy a lis ta  do cho 
w u b y d ła  i obsługi k ie r a tu ; 1 gum ien n y  i gajow y. 3 dozorców  gospodar
sk ich  lub  podleśniczych. — Jarosław : 1 p isa rz  g ospoda rsk i; 1 strzelec, 
ga jow y lub  gospodarz, k a w a le r . — Kałusz: 1 pe łnom ocnik  dóbr z k a u c y ą ; 
1 rząd ca  z k a u c y ą ;  1 ekonom ; 1. n ad leśn iczy  egzam inów , z k a u c y ą ;  1 le
śniczy egzam inów , z d ługol. p ra k ty k ą ;  1 dozorca gospodarsk i lub  w o źn y ; 
20 parobków  do k o n i; 600  robo tn ików  do robó t ro ln y c h . — Kołomyja: 
1 pom ocnik  gospodarsk i ze szko łą  ro ln . w H orodence  i 1 -roczną p ra k ty k ą ; 
1 p isa rz  gospodarsk i; 1 ekonom  lub  p isa tz  g ospodarsk i; 1 dozorca gospo
d a rsk i lub  fu rm a n ; 1 leśn iczy ; 1 podleśniczy , 6 0 - IC. m ies.; 1 dozorca lasu ; 
K r a k ó w  : s  ekonom ów ; 1 podleśniczy; 2 p isa rzy  gospodarsk ich , — LwÓW : 
4 ekonom ów  i p isa rzy  g o sp o d arsk ich ; 1 g a jo w y . —  Łańcut: 1 dozorca 
la su  lub  strze lec . —  Mościska: 1 ra c h m is trz  (em eryt), n a  o rdyn ary ę , m a 
w yższa szko łę  ro ln .;  1 ekonom . —  Myślenice: 1 leśny. Sanok: 1 le 
śniczy bezdzietny , bez egzam inu  z d łn ższą  p ra k ty k ą , z a ra z ! ; 2 ekonom ów

bez szkoły  z k ilk u n a s to le tn ią  p ra k ty k ą ;  1 k a rb o w n ik . —  Kraj. Biuro:  
1 ekonom  m łody bezdzietny , z ukończoną szko łą  roln. i p ra k ty k ą  gospo
d a rsk ą , szczególnie uzdolniony do chow u b y d ła  m lecznego, za raz  lub od 
30. listopada.; 1 p isa rz  gospodarsk i lub do za rząd u  m le c z a rn i; 1 p ra k ty 
k a n t w zgl. pom ocnik  gospodarsk i z ukończoną szko łą  ro ln . w B ereźn icy ; 
1 p isa rz  gospodarsk i. Bochnia: 1 og rodn ik  żo n a ty  n a  o rd y n ary ę . — B rody: 
3 og ro d n ik ó w ; 1 pom ocnik ogrodniczy w sta rszym  w ie k u ; 1 og rodnik , 240 K. 
. o rdyn n ry a . — Jarosław : 1 ogrodnik . — L w ó w : 1 og rodnik . —  Mo
ściska: 1 o g ro d n i; n a  o rdynaryę . — Kraj. Biuro: L ogro d n ik  dw orsk i, 
4 0 0 — 480 IC, 14— 16 k rc . ordyn., 2 — 4 L . m le k a  dzienn ie, m ieszkan ie , opał, 
karto fle  i k o sz ta  podróż. Ma 16 la t  p rak ty k i, m ówi i pisze po p o lsku , rusku  
i n iem ieck u  -  B rody : 1 fu rm an . — Drohobycz : 4  sz tan g re tó w , tak że  
do czw órk i. — Mościska: 1 fu rm a n ; 1 sz tan g re t-u jeżd żacz-d żo k e j, n a  
o rdynaryę . —  Sanok: 1 fu rm an , s ta rszy , do s ta jn i cugow ej, dz iec i 6, 
z tych  3 zdolnych do służby  lud  p ra c y  n a  d n ió w k ę; 1 fu rm an  o raz  lokaj.

W IADOM OŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z ta rg u  zbożow ego w K rakow ie n a  K lep arzu  d n ia  22. p a ź d z ie rn ik a  1907.
O gólne po łożen ie  targów  zbożow ych je s t  n iezm ien ione a  cen y  się 

u trzy m ały . N iezuaczne deszcze ja k ie  w o sta tn ich  czasach  spad ły , pom ogły  
speku lacy i zniżkow ej do w y w o łan ia  pew nego o słab ien ia , k tó re  też zazn a 
czyło się n a  naszym  dzisie jszym  ta rg u , w ybitn iejszego  je d n a k  w p ływ u  m ieć 
n ie  m oże.

Sprzedawano: pszenicę b ia ła  od 12 .20— 12.60 K ,, pszen icę czerw oną 
od 12.20 — 12.60 K., żyto od 1 0 .9 0 —11.50 K., jęczm ień  od 8 .6 0 — 9.10 K., owies 
od 8 .00— 8.25 K., g roch zw ykły  od 1 1 .2 5 — 12.00 K., g roch V ic to ria  od 11.75 
— 14 75 K. (do siew u), w yka now a od 7 .25— 8.00 K., b ob ik  od 7 .2 5 — 7.75 
k u k u ru d z a  s ta ra  od 0 .0 0 —0.00 K., k u k u ru d z a  now a od 7 .90  - 8 .1 0  K ., ku- 
ku ru d zę  C inquan tino  8 .7 0 — 9.90 K ., o tręby  pszenne od 6 .6 0 — 7.00 K .r ży
tn ie  od 7 .1 0 —7.30 K., rzepak  17 .60— 1 8 0 0  K ., kon iczy n a  n a s ie n n a  czer
w ona od 00 .00  — 00.00 K., k on iczyna b ia ła  od 0 0 .0 0 —00.00  K., ty m o tk a  
od 0 0 0 0 — 00.00 K. W szy stk o  za  50  kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s te w n y . Wiedeń 29/X  1 5 .8 0 — 16.40 K. Lwów 3 0 ,X 

14.00— 15.00 K . za  100  kg.

!S3H3
cś
P *

P szen ica Żyto Ję czm ień Owies

L w ó w ............... 30 23 6 0 - 2 4 .0 0 2 3 .2 0 - 2 3 .6 0 1 6 .0 0 - 1 7 .0 0 14 .20— 14.60
T arnów  . . . . 18 2 3 .0 0 - 2 4 .0 0 1 9 .0 0 -2 0 .0 0 15 .00— 17.00 15 .00— 16.00
P odw o ło czy sk a 2 0 0 . 0 0 - 0 0 . 0 0 0 0 . 0 0 — 0 0 . 0 0 0 0 . 0 0 - 0 0 . 0 0 0 0 . 0 0 - 0 0 . 0 0

„ ro s. bez c ła 2 0 0 . 0 0 - 0 0 . 0 0 0 0 . 0 0 — 0 0 . 0 0 0 0 . 0 0 — 0 0 . 0 0 0 0 . 0 0 — 0 0 . 0 0

W iedeń  . . . . 29 2 3 .7 0 —24.30 2 3 .1 0 - 2 3 .6 0 1 7 .8 0 - 1 9 .0 0 16 .4 0 — 18.00
P e s z t ..................

Ceny w  koro n ach  
za  100 kg.

29 24 .8 6 — 24.88 23.20 -2 3 .2 2 0 0 . 0 0 - 0 0 . 0 0 1 6 .9 6 — 17.08

W ro c ław  . . . 
Ceny w m a rk a c h  

za  100 kg.

26 20 .4 0 — 23.60 18.50— 20.60 14 .50— 19.00 1 4 .9 0 - 1 6 .9 0

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 29 /X  1 6 .2 0 —17.00 K. 100 kg. 
K u k u r y d z a . Wiedeń 2 9 ,X 15.50 -1 5 .8 0  K., Lwów 3 0 ,X 0 .000 — 

00.00 K. P eszt 29 /X  1 4 .2 6 - 1 4  30  K. Tarnów 18/X  18.00 - 1 9 .0 0  za K. 
100 kg. Podw ołoczyska ros. 15/V  11 .20— 11.40.

S trą czk o w e , p rzem y sło w e , o k o p o w e  i nasiona. 
G ro ch . Wiedeń 19/X  2 3 .0 0 - 2 5 .5 0  K.  Lwów 30/X  1 9 .0 0 - 2 0  00 

K. Tarnów 1 8 /X  1 8 .0 0 - 2 6 .0 0  K. za  100 kg.
W y k a j  Lwów 30/X  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  1C. Podwołocz. 15/V  1 1 .6 0 — 11.80 
C h m ie l. Wiedeń 25 /X  zateck i m iejsk i 2 1 0 —260 K, za teck i o k o li

czny 2 4 0 — 260 1C., an sc h a u e r czerw ony 2 0 0 — 210 IC., z ie lony  1 4 0 —160 1C. 
za 100 kg. Lwów 2 3/X  0 0 - 0 0 .0 0  1C. za 56 kg. Saaz 1 8 /V II 0 0 — 00  1C.

R z e p a k . P eszt 29 /X  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0  IC. Tarnów 1 8/X  3 3 .0 0 - 3 4 .0 0  
1C. za  100 kg.

Z ie m n ia k i. Kraków 29 /X  3 .40— 4.40 IC. Tarnów 18/X  4 .0 0 —5.00 
1C. Lwów 30 /X  0 0 .0 0 — 00.00 IC.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 30/X  1 30 .00— 150.00 IC. Podwołocz. 
galic. 6/11 102.00— 118.00 IC. Podwołocz. ros. 15/Y  0 0 0 .0 0 -  000 .00  IC. bez 
c ła . Wiedeń 29 /X  s ty ry j. 170.00 — 175.00 1C. śred n ia  ja k o ść  1 3 0 .0 0 — 150.00 
1C., g ru b o z ia rn is ta  c zy s ta  1 3 0 .0 0 — 1 5 0 .0 0  K. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 29 /X  0 0 .0 0 — 000.00 K Lwów 3 0 ,X
9 0 .0 0 — 110.00 IC. Wiedeń 2 9 /X  1 0 J .0 0 — 130.00 1C. za  100 kg. Podw ołoczyska  
ros. 15/V  0 0 — 00.

Z w ierzęta  i produkty z w ie r z ęc e .
W o ły . Wiedeń 28/X  galicy jsk ie  p rim a  8 4 .0 0 — 90.00 IC., seeunda

76 .0 0 — 83.00 1C., te r t ia  0 0 .0 0 — 74.00 IC. za  100 kg. żyw ej w ag i. Spęd 
sz tuk  344.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 2 2/X . p rim a  9 8 .0 0 — 108.00 K. t łu s te  110.00
 118.00 K. za 100 k g . żyw ej w agi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 2 9 ,X. N a dzi
sie jszy  ta rg  spędzono b y d ła  rogatego  191 sz tuk , ja ło w n ik a  110 c ie lą t 
226 ow iec 43 , n ie ro g ac izn y  558. P łacono  za  w oły  z p aszy  203 — 255 1C. za
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buhaje 9 0 --1 9 0  za krowy 115— 120 za sztukę Za cielęta płacono 3 0 —59 
K. za sztukę. Za nierogaciznę tuczna po 114 —136 K. za 100 kg-, ży
wej wagi.

M asJo. Wiedeń 25/X deserowe 2.50 —3 OJ 1C., wiejskie 2 ,40—2.60 
K. zwykle targowe 1.80—2.20 K. Kraków 29/X targowe 2.00—2.40 K. 
za 1 kg. Hamburg 25/X stołowe 1 klasy 264.00—272.00 M. II klasy 230.000 
— 240.00 M. III klasy 180 00 —190.00 Marek za 100 kg. Berlin 26 X 
dworskie i spółkowe, prima 256.00—260.00 M.. secunda 248.00—254.00 M., 
tertia  200.00— 282 00 M arek 100 kg za.

J a j a .  Wiedeń 25 X priina 26—27 sztuk, secuuda 28 — 29 sztuk kon
serwowanych w wapnie 3 0 —32 sztuk za 2 K. Kraków 29 X 3.60 —4 00 K. 
Berlin 29, X 3 .2 0 -3 .3 0  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 25/X surowy 75w/0 61.60 - 62.00 1C., 25/X rafinowany 

90%  bez opłaty 150.25— 151.25 1C.
Lwaw 30/X  5 4 .7 5 -5 5 .0 0  1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 29 X 7 .6 0 -8 .8 0  1C. Tarnów 18 X 6.50 -8 .0 0  K. 

Wiedeń 25/X 6 .4 0 -8 .4 0  1C. za 100 kg.
K o iu e z y n a . Kraków 29,X 0 9 .0 0 -  1000  1C. Wiedeń 25/X 6.80 — 

98 00 1C. za 100 kg.
S ło m a. Kraków 29 X 6 .6 0 -8 .0 0  K. Tarnów 18/X 6.00 7.00 1C. 

Wiedeń 25,X  0 .00—0 00 za 10Ó kg.

O w o c e  i warzywa.
Kraków, dn. 25/X. i 29/X.

Piątkow y dowóz znaczny, w torek mniej znaczny. Popyt słaby.
K apusta b ia ła  kopa 1.80—3.60; kapusta brukselska kopa 6.00 — 12.00 

kapusta  czerwona kopa 3.60 — 5.60; kapusta włoska kopa 3.00—5.00; k a 
larepa kopa 1 .0 0 —1.60; sa ła ta  głowiasta kopa 1.00—3.60; pomidory kopa 
1.00—3.00; m archew pęczek 0.10—0.20: m archew 50 kg. 4 .00—7.00; p ie
truszka pęczek 0.10—0.20; pietruszka 50 kg. 6.00—9.00; buraki ćwikłowe 
pęczek 0,05— 0.10 ; buraki ćwikłowe 50 kg. 3 .00—4.00 ; rzodkiewka peczek 
0.06—0.10; rzodkiew pęczek 0.10—0.20; pory pęczek 0 .14—0.20; selery pę
czek 0.14 — 0.30; cecebula.50 kg. 5.00—8.0; cebula 4 warkocz 0 .60—0.7Ó; 
kartofle m iarka 0.42—0.48; kalafiory sztuka 0.20—1.00; kalafiory sprow a
dzane sztuka 0.20—0.80; karpiele kopa 1.20—1.60; chrzan klg. 0.48; jab łk a  
(100 k g ) 20.00—40.00, (dow ozi popyt znaczny; grawsztynek, Reneta, Ban- 
m anna, pepina, Kibstona, Boiken, Zorza i R. szara); gruszki (100 k<r VI5 00 — 
40.00,;

D r St. Goliński.

Redaktor Odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

L  : 4301.

K O N K U R S .

Staraniem  Komitetu e. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego 
odbędzie się w Krakowie w c. i k* wojskowej szkole kucia koni przy ulicy 
Zwierzynieckiej trzy-tygodniowy kurs nauki kucia  koni i to w czasie od 
2 — 28 G rudnia 1907 r.

*) Do powyższego kursu  dopuszczeni będą tylko tacy  kowale, któ
rzy do Kom itetu nadeślą następujące cztery świadectwa:

a) świadectwo wyzwolenia na  czeladnika kowalskiego,
b) dowód, że kandydat pracował co najm niej przez trzy  la ta , jako 

czeladnik przy kuciu koni (Hufschmied Gehilfe),
c) książkę robotniczą,
d) świadectwo m oralności.
2) P o d a n i a ,  do  k t ó r y c h  w s z y s t k i e  w y ż  r z e c z o n e  ś w i a 

d e c t w a  ni  b ę d ą  d o ł ą c z o n e ,  z o s t a n ą  p e t e n t o m  z w r ó c o n e ,  j a k o  
n i e  n a d a j ą c e  s i ę  do p r z y c h y l n e g o  z a ł a t w i e n i a .

3) Kandydaci na  kurs przyjęci, otrzym ają z funduszu subwencyjnego 
Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego po 30 (trzydzieści) 
kor.^ tytułem  zasiłku na koszta podróży, mieszkanie i utrzym anie w K ra
kowie podczas kursu.

4) Uczestnicy kursu, m ający zam iar otrzym ać świadectwo na „ukwa- 
lifikowanych podkuwaczy koni‘; w myśl rozporządzenia m inisteryalnogo 
z dnia 27 sierpnia 1873, Dz. u. p. Nr. 140, winni są przed przypuszczeniem  
do kursu złożyć n a  ręce Przewodniczącego Komisyi egzaminacyjnej po 21 
(dwadzieścia jeden) K ty tu łem  taksy  za egzamin, stempel i przepisanie św ia
dectwa^ Jeżeli kandydat wykaże podczas egzaminu b rak  wym aganych w ia
domości, może powtórzyć egzamin w oznaczonym czasie. Ponawiając egza
min winien kandydat złożyć ponownie taksę w kwocie 20 kor, za egzamin 
i wystawienie św iadectwa. Wymogi te przepisane są §. 13. wyż cytowanego 
rozp. minist. z dnia 27. sierpnia 1873; Dz. u. p. Nr. 140.

5) Podania własnoręcznie napisane winni petenci wnieść najpóźniej 
do 24 listopada br. i to do Kom itetu c. k. krakowskiego Towarzystwa rol
niczego, Kraków, ul. B isztow a 1. 6.

6) Podania później wniesione uwzględnione nie będą.

Kraków dnia 29. października 1907.

2  Komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa Rolniczego w Krakowie.

Ostrzeżenie.
Tuczny i ochronny k ra iń sk i praw dziw y środek D ra v. T rnkó- 
czyego je s t do nabycia u każdego kupca ty lko pod nazw ą 
Mastin. Gospodarze troskliw i o swój dobytek dodają go do 
paszy każdem u zw ierzęciu użytkowem u. Najw yższe odznacze
nia  na  w ystaw ach i tysiące pism dziękczynnych świadczą 
o nader pom yślnych skutkach, k tóre osiągnięto zapomocą tego 
środka. — Skład  fab ryczny : ap tekarz  Trnkóczy, Lubiana.

7  Z ł W Z l  ;>Wola O siecka p. D ąbie koło D ę-
Ł i U U  U U U l  bicy  kupi wagon jęczm ienia do 

gorzelni. P róbki w raz z ofertą.“

r m W \ m h  kuźni polowych całe z żelaza, pierwszo- 
I l L F  W y t l l  rzędnej konstrukey i p o  8 8  kor. sztuka, 

1000 m etrów używ anych szyn do kolejk i i k ilkanaście  wóz
ków tanio do sprzedania Juliusz Weiss Lwów, Kopernika 26. 
Telef. Nr. 627.

7  51 T* 7  51 H  H l ń h r  K l i s z ó w  p. Gawłuszowice stacya 
Łj <XSX U L U U I  kolei i te leg ra f Jaślany  ma do 

sprzedania zaraz k ilk a  tysięcy ctr. m. kartofli 19%  sm a
cznych i ładnych.

7 5 1  ł* 7 5 lH  dóbr Janow ice p. loco stacya kolei G rom nik ma 
£■(11 na SprZedaż 4  buhajk i 16 miesięczne pół k rw i
sim enthal po bardzo m lecznych m atkach.

n  n  n i o  P a r a  dużych kasztanow atych
J U O  a p r Z c U d l l l d  angielskich klaczy S i 1/ ,  le
tnich. M aryan F ink , K om orniki op. D ąbie koło Dobczyc.

JCDcralnc zastępstw o
wraz ze sklepem do sprzedaży wszyst
kich hauptnerowskich instrumentów 
do celów weterynaryjnych i rolniczych 

P o s i a d a  W a l d e k ,  W a g n e r  e t  B c n d a
c. i k. dostawcy dworu.

Opernring 8. I Wiedeń I Opernring 8.
Ilustrow ane katalogi w ysyła  się na żądanie darm o i opłatnie.

Fuchsol
Pigułki do tęp ienia myszy  polnych 1 kilo kosztuje 3 Kor. 
10 kilo kosztuje d w a d z i e ś c i a  p ięć  Kor. —  Ś ro d ek  ten  
ludziom n ieszkodl iwy.  —  Utrzymuje także  na sk ładz ie  

„ F u c h s o l"  środe k  na szczury.

Owies łuskany
m oc n o  zatruty Strychniną i o s ł o d zo n y  sac ha r y ną  do t ę 
pienia myszy pełnych.  1 ki logram 1 Koronę 4 0  halerzy

W szystko  franko.

Apteka K o n s ta n te g o  W i s z n i e w s k i e g o  w  Krakowie.

IWflZHE DLH WŁAŚCICIELI CEGIELŃ a
Kraków, Garncarska 14. (od 3 —5  pop). I

Jff W obec kończącego się sezonu ^

R e k o n s truk cyę  p iecó w  i całych  zakładów. — R o z sze rz en ie  tych 
że. — W p ro w a d z en ie  u lepszonych  narzędzi.  — B ud ow ę  kominów.
Przeprow adza jed y n e  w  k ra ju  specyalne biuro dla prze

m ysłu ceramicznego.

Inży n ie ra  R o m a n a  Z. C i e s i e l s k i e g o
Podgórze, ul. św . F loryana I. 5.
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<T ZAMIENIAMY
KAŻDY SEPARATOR NA

ORYGINALNĄ 
LAVALA WIRÓWKĘ ALFA

MODEL 1906
SKŁAD, TOW. AKC. ALFA SEPARATOR, KRAKÓW UL. DŁUGA 1.

%1
n>

t t

rJ)
3

*

t

BURMEISTER I WAIN, TOW. AKCYJNE
Bogumin, Śląsk austr.

CYNOWARNIA.
Przyjmuje się wszelkie naczynia blaszane do cynowania jak: skopki, 
wiadra, stojaki okrągłe i owalne, bańki duńskie i austryackie i t, d.

Uprasza się o wczesne zgłoszenia.

Nowy model wirówki PERFEKT Nr. 5.
na 2 5 0  Itr. mleka w godzinie, odznaczony dyplomem honorowym na wystawie 
hygienicznej we Lwowie i złotym medalem na wystawie w Chrystyanii (Norwegia)

jest już do nabycia
po cenie: Kor. 3 9 0  — bez podstawy, kor. 4 3 5  — z podstawą.

i
\

IL
Zamówienia przyjmują:

Filia Lwów: Filia Kraków:
ul. Karola Ludwika 3. Tow. gosp. ul. Sławkowska 12. J Dobrzyński.

& <e-
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SYNDYKAT TOWARZYSTW  
ROLNICZYCH W KRAKOWIE

POLECA NA BIEŻĄCY SEZON:

PARNIKI DO PASZY
SYSTEMU „REFORM"

SIECZKARNIE I SIEKACZE
SYSTEMU ANGIELSKIEGO

BRONY DO ŁĄK
MĄKĘ ŻUŻLOWĄ „THOMASA14
PASZE SKONCENTROWANE

KUPUJE:

NASIONA KONICZYNY CZERWONEJ 
I BIAŁEJ, TYMOTKĘ I T. P.

KOMISOWA SPRZEDAŻ
SPIRYTUSU, RZEPAKU I ZBOŻA NA 
PODSTAWIE Z GÓRY UDZIELANYCH

ZALICZEK.

N akładem  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego. — Z drukarni U niw ersytetu  Jagiellońsk iego, pod zarządem Józefa  F ilipow skiego,





Tabl ica  przeglądowa
do sprawozdania z prób siewników urządzonych staraniem Komitetu krakowskiego  

c. k. Towarzystwa rolniczego w jesieni 1906. i na wiosnę 1907.

Siewnik syst. Hoosier R. Sacka

Siewnik syst. Hoosier Claytona & Shuttlewortha
Siewnik łyźeczkowy Melichara

Siewnik talerzowy „Superior"

i
Amerykański siewnik „Superior" Siewnik „Haliensis" (Mosoni-Drill) E. Kiihnego
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